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Niech żyje rząd 
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i włościański!

Redakcja przyjmuje 
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2a zwrot rękopisów Redakcja nie 
odpowiada 
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NIEŚWIEŻ! POLITYKA
i '  Pogląd, jakoby zjazd w Nieświeżu nie 
miał żadnego charakteru  politycznego, a 
stanowił „uroczystość rodzinną", powi­
nien być zarzucony, bo przeczy oczywisto­
ści. Jeżeli koła rządowe chciały zreduko­
wać całą sprawę do uczczenia pamięci po­
ległego bohatersko oficera, — należało 
trzym ać na wodzy nietylko usłużną prasę, 
ale w pierwszym rzędzie p. Eustachego 
Sapiehę, który pozwolił sobie —  w obec­
ności prezesa Rady Ministrów — na prze­
mówienie, uderzające w podstawy demo­
kratycznego ustroju Państw a, w cały obóz 
demokracji polskiej, w program choćby 
najskromniejszy reform społecznych.

Ukrywanie praw dy jest systemem złym; 
tijawni się ona zawsze prędzej czy później, 
nie w arto tedy owijać jej w bawełnę na- 
przekór logice i faktom.

Uroczystości nieświeskie stały  się ma­
nifestacją polityczną ziemiaństwa kreso­
wego. Taktyka „okrążania Związku Ludo­
wo-Narodowego ze wszystkich stron" przy­
niosła owoce; duży odłam wielkiej włas­
ności rolnej uznaje uroczyście za swoich 
przedstawicieli w Rządzie pp. Meyszto­
wicza i Niezabytowskiego, ofiarowuje 
m arszałkowi Piłsudskiemu poparcie, łą- > 
cząc je w swem przekonaniu ze spełnie- ! 
niem szeregu żądań, wyrażanych niedwu- ' 
znacznie w licznych artykułach „Słowa" - 
i w  poniedziałkowem oświadczeniu p. Sa- ’ 
piehy, prezesa Organizacji Zachowawczej j 
Pracy Państwowej. Pewne rzeczy muszą 
być powiedziane tym razem jasno i bez 
ogródek.

Grupy, związane z dzisiejszym Rzą­
dem, usiłują rozumować o życiu zbioro- 
Wem Polski ze stanowiska wyłącznie po­
litycznego, usuwając w cień zagadnienia 
społeczne i gospodarcze. Je s t to praca Sy­
zyfa. Niema na świecie polityki, wiszącej 
hen pop. ąd ziemią, oderwanej od spraw 
ustaw odaw stw a robotniczego, reformy rol­
nej, podatku majątkowego itp. Chcecie u- 
zyskać pomoc lojalną i uczciwą Sapiehów, 
Radziwiłłów, Czetwertyńskich? musicie 
poświęcić interesy mas włościańskich ma­
łorolnych i bezrolnych, musicie zerwać z 
nadzieją na złagodzenie walk narodowoś­
ciowych w województwach wschodnich, 
musicie zdecydować się na rozstanie z kla­
są robotniczą.

Trzeciego wyjścia nie znajdziecie.
Rozumiemy potrzebę złamania Związ­

ku  Ludowo - Narodowego; reprezentuje 
on najbardziej kołtuńskie, zacofane kultu­
ralnie, reakcyjne umysłowo żywioły po­
śród naszych klas posiadających. Ale dro­
ga, ku temu celowi wybrana, zadziwia po- 
prostu brakiem  przewidywań na przysz­
łość. Nieśwież — to nie obiad familijny. 
Nieśwież — to dem onstracja uroczysta ro­
dzin magnackich przeciw demokracji par­
lam entarnej i reformie rolnej N ieśw ież__
to policzek, wymierzony demokracji bia­
łoruskiej i ukraińskiej, to zachęta do wro­
giego Polsce bloku mniejszości narodo­
wych.

Tu tkwi sedno rzeczy.
Koła półurzędowe próbują bagateli­

zować^ całą imprezę arystokratyczną. Po­
rozumiejmy się co do istoty sprawy, aby 
snać nie było znów podejrzeń o „zajęcze 
serca ^ o „przerażenie", o „podniecone 
nerw y • Dalecy jesteśmy od przypisywa­
nia znaczenia rozstrzygającego deklara­
cjom P* Sapiehy. Nie odczuwamy wcale 
strachu. Mumje z XVII stulecia mogą gro­
zić, protestować, deklamować,—nie zmie­
ni to biegu historji. Ale wysiłki ku w pro­
wadzeniu klasy arystokratyczno-ziem iań- 
skiej na widownię życia politycznego, ale 
propaganda otw arta przeciw reformom 
społecznym w imię klasowych dążeń wiel­
kiej własności rolnej, w J^nię „wzm acnia­
nia władzy wykonawczej , które, jak są­
dzi p. Ogiński z „Głosu Prawdy';, już zli­
kwidowało w Polsce demokrację parla­
m entarną, — ale wszystko to napotka na 
opór zdecydowany Socjalizmu polskiego, i 
z tej zapowiedzi trzeba, by wyciągnięto 
wnioski właściwe. .

Rada Naczelna PPS ustaliła Imię sa. 
modzielnej polityki proletariatu . M enthk 
polityczny Nieświeża składam y w dużym 
stopniu na karb  przywódców^ arystokracji 
ziemiańskiej. Ale tern wyraźniej i zaecydo- 
waniej brzmieć muszą oświadczenia rzą­
dowe przed Sejmem. Dojrzewa bowiem 
godzina, kiedy pytanie: z demokracją czy 
przeciw dem okracji? — stanie przed Rzą­
dem tak  jasno i jaskrawo, jak nigdy.

I tu  znowuż żadnego „trzeciego wyj­
ścia" nie będzie!

Mieczysław Niedziałkowski,

W PRZEDEDNIU OTWARCIA SESJI SEJMOWEJ
Zwróciliśmy do przywódcy Stronnictwa 

Chłopskiego p. Jana Dąbskiego z prośbą o udzie­
lenie nam informacji o stanowisku Klubu posel­
skiego Str. Ch wobec zagadnień bieżących. P. J. 
Dąbski s całą chęcią odpowiedział na nasze py­
tania. Jfitro podamy rozmowę z p. Janem Woźni- 
ckim, wice-marszałkiem Senatu, jednym z najwy­
bitniejszych przedstawicieli „Wyzwolenia".

JAN DĄBSKI, PREZES STRONNICTWA 
CHŁOPSKIEGO O SYTUACJI POLITYCZ­

NEJ.

— Jaki jest stosunek Stronnictwa Chłop- 
czasową pracę Rządu?

— Nasz stosunek jest ściśle rzeczowy, po­
łączony z zamiarem kontynuowania wobec 
Rządu dotychczasowej szczerej życzliwości, 
tak ze względu na pochodzenie tego Rządu, 
jako też i osoby jego szefa, jakkolwiek nie ta­
ję zupełnie, że uczestnictwo w tym Rządzie 
kilku ministrów z obozu konserwatywno-mo- 
narchistycznego ten nasz stosunek coraz bar­
dziej mąci.

— Jak się pan poseł zapatruje na dotych­
czasową prarcę Rządu?

— Od czasu wypadków majowych Rząd 
dokonał szeregu rzeczy doniosłych, zwłaszcza 
w dziedzinie gospodarczej, wykorzystując 
przytem pomyślne konjunktury. Rozpoczęta 
obecnie intensywniejsza praca nad oczyszcza­
niem administracji państwowej jest śledzona 
przez szerokie masy z najwyższem zadowole­
niem. Niestety, Rząd nie ma żadnego pro­
gramu społecznego, a przynajmniej dotąd te­
go programu nie ogłosił, wobec czego na ten 
temat budzić się zaczyna w masach duże roz­
czarowanie.

— Jak się Stronnictwo Chłopskie zacho­
wa wobec budżetu?

— Nad tą sprawą będzie obradował klub, 
bo on jest jedynie miarodajny do powzięcia w 
tym względzie ostatecznej decyzji. Mnie o- 
sobiście niepokoi wysoka cyfra wydatków, 
która — wobec tendencji do podnoszenia po­
borów i wobec rosnącej drożyzny — nie wy­
daje się ostateczną. Zdolność płatniczą społe­
czeństwa — wobec świadomej niechęci do 
płacenia podatków przez klasy najbogatsze — 
oceniam w tym roku nieurodzaju pesymisty­

cznie i boję się bardzo, czy utrzym anie w 
p rak tyce równowagi budżetow ej jest rzeczą 
tak  pewną, jak to tw ierdzą poszczególni 
członkowie Rządu.

Będziemy się starali — o ile możności —i 
Rządowi nie robić trudności, zdając sobie 
spraw ę z tego, że przy istnieniu obecnego Sej­
mu po ewent. upadku obecnego Rządu może 
przyjść tylko Rząd zależny od Chjeno-Piasta, 
a  tego zbankrutow anego eksperym entu zgoła 
sobie nie życzymy. Ta przymusowa sytuacja 
tłumaczy szereg naszych kroków taktycznych.

Usunięcie widma supremacji Chjeno-Pia­
sta da się osiągnąć tylko przez rozwiązanie o- 
becnego Sejmu, o co w dalszym ciągu walczyć 
będziemy.

— Jak się Stronnictwo Chłopskie usto­
sunkuje do ewentualnych prób zmiany ordy­
nacji wyborczej względnie Konstytucji?

— Nie obawiamy się wcale zaprow adze­
nia jednom andatowych okręgów wyborczych, 
bo nicbyśmy na tem nie stracili, a raczej wy­
grali. S troną poszkodowaną byłyby w tym 
w ypadku stronnictw a miejskie, a przedewszy- 
stkiem  robotnicze. Ale na zmianę ordynacji 
wyb. teraz nie czas — zwłaszcza przy obecnej 
reakcyjnej większości sejmowej, k tóraby nam 
spreparow ała niewiadomo jaką ordynację wy­
borczą. Dlatego sprzeciwimy się wszelkim za­
machom na obecną dem okratyczną ordynację 
wyborczą.

— A  jak się pan poseł zapatruje na „uro­
czystości nieświeskie"?

— O ile tam było coś więcej niż uczcze­
nie zasłużonego żołnierza, to pewien jestem, 
że wszelkie próby wydobycia ich, czy też wy­
dobycia na powierzchnię życia politycznego 
kliki magnacko - obszarniczej można uważać 
za chybione a każda łódź polityczna tym śre­
dniowiecznym balastem  obciążona musi p rę ­
dzej czy później zatonąć. Nasi panowie mo­
narchiści mylą się, sądząc, że przywiązanie 
do ustroju republikańskiego w Polsce jest sła­
be lub zam ierające. Przywiązanie mas ludo­
wych do republiki w ystąpiłoby w całej sile 
w tedy, gdyby na horyzoncie pojawiło się ja­
kieś istotne niebezpieczeństwo. Na razie m a­
my tylko m onarchistyczne zabawki!

Sip.

ROZBIEŻNOŚCI W ŁONIE SOWIECKIEJ WIĘKSZOŚCI
Moskwa, 27 październ. (AW}. W  ło­

nie większości rządzącej Politbiura zary­
sowują się istotne różnice zdań w poglą­
dach na dalszą politykę partji. Stalin idzie 
bardzo daleko w dążności do ograniczenia 
wpływu Kominternu. Spotyka się to z nie­
chęcią ze strony Rykowa, który nie chciał­
by się wyrzekać szeregu doskonale zor­
ganizowanych placówek zagranicą, co by 
musiało częściowo nastąpić, w wypadku

przyjęcia planu redukcji subsydjum dla 
Kominternu, wysuwanego przez Stalina. 
Także i w postępowaniu wobec opozycji 
nie widać jednolitości pomiędzy Stalinem 
a Rykowem. Pierwszy ma jednak w dal­
szym ciągu klucz sytuacji w swych rę­
kach wobec tego, iż opowiadają się za nim 
zarówno prezes G. P. U Mienżyński, jak 
i komisarz ludowy do spraw wojskowych, 
Woros ziłów.

%

Endek do „radykała": Nie wiedziałem, że będę miał z pana takiego dobrego 
I pomocnika.

RADA GABINETOWA
W czoraj obradowała Rada Gabineto­

wa. Biuro Prezydjum Rady Ministrów, we­
dług swego zwyczaju, nie podało prasie 
żadnego komunikatu o przebiegu obrad 
Rady.

Narada Rządu
ze sferam i gosp jdarczem i

Z inicjatywy p. wicepremjera Bartla, 
w nadchodzącą sobotę ma się odbyć w 
Prezydjum Rady Ministrów narada Rządu 
z przedstawicielami t. zw. sfer gospodar­
czych. Zaproszono aż 50-ciu panów, tak  
czy inaczej związanych z „Lewiatanem"^

W edług półurzędowych wiadomości, 
zebraniu przewodniczyć będzie p. wice- 
prem jer Bartel.

Pierwszym punktem  narad ma być u- 
stalenie środków, zapobiegających zwyż­
ce cen, tudzież ustanowienie metod dzia­
łania Rządu, celem obniżenia kosztów 
przedmiotów pierwszej potrzeby. Następ­
nym punktem narad będzie spraw a ankie­
ty  dla badania kosztów produkcji

W reszcie trzeciem zagadnieniem, k tó­
re ma być przedmiotem narad, będzie u-' 
stalenie sposobów stałej kooperacji Rzą­
du ze sferami gospodarczemi.

Opinje przedstawicieli „gospodarczych" 
będą ujęte w sprecyzowane wnioski, k tó­
re  z kolei będą stanowiły podstawę do 
działań Rządu w opanowaniu drożyzny i 
dążeniu do obniżenia kosztów utrzymania 
w Polsce.

Nic nie można mieć przeciwko temu, 
aby Rząd zasięgał opinji zainteresow a­
nych czynników dla ustalenia zasad sw ej' 
polityki gospodarczej. Służyć one mogą 
dla orjentacji Rządu, ale nigdy za „podsta­
wę do działań", jak głosi prasa, zbliżona 
do Rządu.

Ładne to będą wnioski do zwalczania 
drożyzny, obniżenia kosztów produkcji, 
badania tych kosztów etc. — wnioski, zło­
żone przez tych, którzy za droży- ię  i nie­
ład gospodarczy są w pierwszym rzędzie 
odpowiedzialni.

Czy Rząd pomyślał również o zwoła­
niu narady przedstawicieli miljonów spo­
żywców i setek tysięcy robotników, pracą 
rąk swoich wytwarzających dobra, za któ­
re „sfery gospodarcze" łupią, co mogą, z 
ludności i z Państw a?

CZYŻBY KONSEKWENCJE 
POLITYCZNE NIEŚWIEŻA?

P. poseł Nar. Chrz. Str. Lud. Jerzy
M ichalski ma zostać prezesem Rady Fi­
nansowej Ministerjum Skarbu.

O ile wiemy, poglądy na politykę fi­
nansowo - gospodarczą p. Michalskiego 
są gruntownie sprzeczne z opinjami, wy- 
powiadanemi w słynnej broszurze p. Leli- 
wy (Leliwa — jest to  pseudonim literacki 
p. m inistra Czechowicza),

Szczegóły a resz tow an ia  
W. Rzym ow skiego

Rzymowskiego aresztow ał tajny agent 
milicji faszystowskiej za to, że kupował 
na ulicy w dniu zamachu na Mussolimego 
num er pisma legalnego opozycji: „Voce
republicana". ,

P o d czas  b a d a ń  w  k w e s tu rz e  p o licy j­
nej R zym ow sk iem u  z a k o m u n ik o w an o , że 
po se ls tw o  p o lsk ie  w  R zym ie  (pose ł—p. St. 
K ozicki) w ca le  sobie  n ie  ży czy  jego u w o l­
n ien ia  i p rz e trz y m an o  go w  w ięz ien iu  
p rzez  p ięć  i p ó ł ty g o d n ia .

Odwołanie
p o sła  Kozickiego

Poseł Rzeczypospolitej Polskiej w Rzy­
mie, b, prezes Związku Ludowo * Narodo­
wego, p. St. Kozicki, został odwołany ze 
swego stanowiska.

Zmie]szen.e budżetu 
wojskowego we Francji

Paryż, 27 października. (PAT.) Komi­
sja finansowa Izby deputowanych przyjęła 
projekt budżetu Min. Wojny, który zmniej-' 
szony został o 80 milj. fr. Poincare wysto 
sował do przewodniczącego tej komisji 
pismo, w którem  zaznacza, że niema żad­
nego powodu, by komisja nie przedstaw i 
ła  Izbie szczegółowego sprawozdania.
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ZBLIZKA I ZDALEKA. WALKA 0  KASĘ CHORYCH M. W ARSZAW Y
SEJM — RADA LIGI NARODÓW 
A ZWYCIĘSKI RAID LOTNICZY.
Zbiera się Sejm i będzie musiał zająć 

stanowisko wobec zdobyczy, osiągniętych 
w Zgromadzeniu Ligi Narodów. Niemała 
to zdobycz i każdy to rozumie, jeżeli wie,
0 co chodzi. Kto czyta tylko prasę war­
szawską, ten z trudem tylko dostrzeże, że 
społeczeństwo nasze posiada głębsze zain­
teresowanie, głębsze zrozumienie dla te­
go, co się dzieje w Genewie. Polityka za­
graniczna nie budzi u nas głębszego zain­
teresowania. Opinja jest dla tych spraw 
obojętna. Pod tym względem pozostaliśmy 
głusi na wołania polityki międzynarodo­
wej. Ani wojna światowa, ani zdobycie 
niepodległego państwowego istnienia, tak 
organicznie związane z losami polityki 
międzynarodowej, ani współżycie w wol- 
nem państwie pomiędzy Niemcami a Ro­
sją, w sojuszu z Francją i Rumunją nie o- 
budziło u nas głębszego zainteresowania, 
W Lidze Narodów byliśmy dotychczas 
petentami, staliśmy w kącie, czekając 
aż zechce się mocarstwom zająć się spra­
wą, Polskę obchodzącą/ Ileż trzeba było 
znosić upokorzeń, nigdy pewności jutra, 
zawsze zależni od łaski jaśnie wielmoż­
nych. Zdawałoby się, że dzisiaj w chwili, 
kiedy Polska zdobywa miejsce w Radzie 
Ligi, kiedy odtąd zasiadać będzia obok 
trzynastu innych państw, jako równa mię­
dzy równemi, kiedy wybrana na trzy lata, 
zdobyła jedyna prawo ponownej obieral­
ności — dzisiaj chyba wybiła godzina za­
interesowania dla kwestji polityki między­
narodowej. Przejrzyjmy gazety warszaw­
skie czy krakowskie za czas od 10 do 25 
września. Obawy, że „miejsca" nie będzie, 
obawy, że będzie miejsce niestałe, ocze­
kiwania, że delegacja opuści Zgromadzenie 
Ligi, idąc za przykładem Br azyli jeżyków
1 Hiszpanów! Później stwierdzenie faktu: 
otrzymaliśmy tylko miejsce niestałe. Uda­
na rezygnacja .jakgdyby była jakakolwiek 
bądź możność zdobycia innego miejsca! 
Żadnego zadowolenia, żadnego zaintereso­
wania.

Jednocześnie znakomity lotnik odbył 
podróż do Tokio i wrócił do kraju na ca­
łym, niezrujnowanym aparacie: święto na­
rodowe, ordery, awanse, wdzięczność na­
rodu skrystalizowana w postaci willi, ofia­
rowanej zwycięzcy. P. Prezydent Rzplitej 
asystuje opowieści publicznej o locie zwy­
cięskim. Opinja zrozumiała. Cóż tam Liga 
Narodów?! Mniejsza o nią; damy sobie 
radę bez niej. „Murzyn zrobił swoje, mu­
rzyn może odejść": Śląsk, Litwa, Małopol­
ska Wschodnia, Mniejsza o tych żydo-ma- 
sonów. Niech żyje kapitan Orliński!

Daleką jest od nas, rzecz prosta, myśl 
pomniejszania zasługi odważnego lotnika. 
Byliśmy zawsze i na wszystkich polach po 
stronie Ikara, co to sobie woskowe przy­
pinał skrzydła i SŁOŃCA szukał na nie­
biosach świata. Ale tu nie o Ikara chodzi, 
albo lepiej Ikar i ku Lidze Narodów może 
szybować. I tam też zawieszone jest wy­
soko nad dyplomatami Słońce przyszłości. 
Dziś lotnicy wszystkich krajów odbywają 
tysiączno - milowe raidy we wszyst­
kich kierunkach świata. To staje się na­
wet chlebem powszednim lotników, odwa­
żnych, odważniejszych i najodważniej­
szych. Odwaga ta posiada i praktyczne 
znaczenie: motory są coraz mocniejsze,

DNIA 7-go LISTOPADA R. B. UBEZPIECZENI W KASIE CHORYCH GŁOSUJĄ NA LI­
STĘ Nr. 2 POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ I RADY ZWIĄZKÓW ZAWÓD.

Niedzielne wiece
W niedzielę, dn. 31 października r. b., o 

godz. 11 rano, odbędą się wielkie wiece poli­
tyczne:

1) W sali kina „Kordjan", Długa róg Ki­
lińskiego. Przemawiać będą tow. tow. Me­
dard Dcwnarowicz, Wacław Lenga, Stanisła­
wa Woszczyńska, Edmund Morawski i Eu- 
genjusz Modliński, i

2) W sali teatru „Powszechnego", Lesz­
no róg Żelaznej. Przemawiać będą tow. tow. 
poseł Zofja Praussowa, radny Tadeusz Szpo- 
tański, Bolesław Gruszko, Ludomir Skarżyń­
ski i Stefan Szulc.

3) W sali kina „Oaza", Grójecka 56. Prze­
mawiać będą tow. tow. Edward Zawadzki, 
Stefan Haupa, Antoni Podniesiński, Bolesław 
Berger, Marcin Zacharski.

4) W sali teatru „Odrodzonego" na Pra­
dze. Przemawiać będą tow. tow. poseł Nor­
bert Barlicki, radny Piłacki, Edward Dąbrow­
ski, Dr. Budzińska - Tylicka, radny Piotr De- 
wódzki.

5) W sali teatru „Miraż", Czerniakowska 
193. Przemawiać będą tow. tow. ławnik A- 
dam Szczypiorski, Wacław Preis, ławnik An­
toni Baryka, Jan Niwiński i Stanisław Gar­
licki.

6) W lokalu T. K. O., ul. Syrokomli 22, 
Nowe Bródno, o godz. 2 pp. Przemawiać bę­
dą tow. tow. poseł Zygmunt Gardecki, Józei 
Odrobina i Stanisław Dubois.

Z GRUPY UBEZPIECZONYCH WPŁYNĘŁO 
14 LIST.

Do Biura Wyborczego Kasy Chorych m. 
Warszawy wpłynęły następujące listy z gru­
py ubezpieczonych:

Nr. 2 — P. P. S. i Warsz. Rady Związ­
ków Zawodowych, obejmująca 117 kandyda­
tów; pełnomocnikiem tej listy jest tow. Glisz­
czyńska.

Nr. 4 — „Ogólno - żyd. Zw. rob. „Bund", 
obejmująca 35 kandydatów.

Nr. 5 — „Żyd. rob, kom. wyborczego 
„Poale-Sjon11, obejmująca 26 kandydatów.

Nr. 6 — „Lewicy robotniczej", obejmują­
ca 94 kandydatów.

Nr, 7 — „Zw. Zaw. zjedn. za w. polskie­
go", obejmująca 60 kandydatów.

budowa statków coraz praktyczniejsza. Ale 
jednak wejście do Rady Ligi w warunkach 
kolosalnej manifestacji całego świata cy­
wilizowanego czterdziestu pięciu głosami 
na 49 głosujących — to jest rzecz zgoła 
wyjątkowa. Aby to zrozumieć, trzeba się 
chwilę zastanowić, pomyśleć, zadumać się 
nad dziejami ostatnich lat sześciu. Opinja 
nasza nie zadumała się. Łatwiej jest pole­
cieć na Mokotów i wznosić okrzyki!

Nie znamy perspektywy, a tej nie po­
siadając, nie umiemy odczuwać zjawisk 
społecznych i zjawiska te wartościować. 
Kiedyś historyk oceni trud i mękę tych, 
co potrafili zdobyć Radę Ligi Narodów 
dla Polski nie jako „gwiazdkę na niebie",, 
ale jako — rzeczywistość.

Henryk Bezmaski,

Nr. 8 — „Kom. wyborczego robotników 
„Poalej-Agudat Izrael", kandydatów 10.

Nr. 10 — „Chrzęść, kom. wyborczego na­
prawy Kasy Chorych", obejmująca 106 kan­
dydatów.

Nr. 11 — „Lekarzy i wolnych zawodów", 
obejmująca 16 kandydatów.

Nr. 12 — „Warsz. kom. wyborczego niez. 
socj. partji pracy", obejmująca 35 kandyda­
tów.

Nr, 13 — „Bezpartyjnego kom, wybor­
czego prac. umysłowych (inteligencji pracują­
cej)", obejmująca 120 kandydatów.

Nr. 14 — „Żyd. socj. partji robotniczej 
„Poale-Sjon", obejmująca 10 kandydatów.

Listy, oznaczone numerami 1 i 3 zostały I 
unieważnione.

V 1
Z grupy pracodawców wpłynęły następu­

jące listy:
Nr. 1 — „Bezpartyjna fachowa lista wy­

borcza prac. umysłowych", wystawiona przez 
polską konfederację pracowników umysło­
wych, kandydatów 21,

Nr. 2 — „Centr. Zw. rzemieślników ży­
dów", kandydatów 10.

Nr. 3 — Demokratyczna lisia pracodaw­
ców, kandydatów 19.

Nr. 4 — Żydowscy pracodawcy socjali­
styczni i ogólny Związek rzemieślników, kan­
dydatów 7.

Nr, 5 — Zjednoczone organizacje gospo­
darcze, kandydatów 60, pełnomocnik inż. J. 
Weliński.

ZOFJA WOJNAROWSKA.

NOWI UŁANI
SŁÓWKO W NAWIASIE.

Ktoś mnie pytał — już nie pomnę 
w jaki mrok i w jaki świt — 
kto ci „nowi" są „ułani" — 
prawda, bajka, mit czy zgrzyt?

Któż tłumaczy serca bicie? ? 
Któż tłumaczy obieg krwi?

: Miłość — prawdą, bajką — życie,
nowem życiem My — i Wy.

Kto pracując, w przyszłość wierzy 
ten jest Życiu — Bogu Brat.
Ach, my wszyscy szwoleżerzy 
zdobywamy przyszły światl

I rzucamy nad przepaście 
złote mosty w jaśń, czy w mgły,
lejce losów biorąc w garście — 
Ja i Ty, i My i Wy!

Gdy nie zdadzą się pontony, 
przebrniem rzeki trudu w bród, 
świat za nami zaginiony, 
a przed nami świat, jak cud! 

--------- :-o:;---------

ECHA NIEŚWIEŻA
Podczas uroczystego obiadu w zamku 

nieświeskim p, Eustachy Sapieha, prezes Or­
ganizacji Zachowawczej Pracy Państwowej i 
b. minister spraw zagranicznych Rzeczypo­
spolitej przemówił — między innemi — w te 
słowa:

„...W Sejmie Ustawodawczym odrodzonej 
Polski przedstawiciele narodu, mimo pięk­
nych haseł socjalnych, powodowani osobistą 
animozją i partyjnictwem zaślepieni obdarli 
majestat Rzeczypospolitej z powagi i władzy, 
zachowują wszystko dla siebie, dla swych 
koterji i partji".
A pod adresem Piłsudskiego:

„Rozpocząłeś walkę przeciwko warchol- 
słwu, partyjności, prywacie, nieuczciwości 
innych w imieniu... dobra Rzeczypospolitej, 
które upatrujesz w stworzeniu silnej władzy 
państwowej, na słusznych prawach opartej". 
Wie pan, panie Sapieha? Gdy Piłsudską 

piorunował na „partyjnictwo", „prywatę" 
i t. d., — to mogło być słuszne, czy niesłusz­
ne, albo wreszcie częściowo słuszne, ale cięż­
ki trud całego życia dawnego wodza bojówki 
tłomaczył wiele i dawał prawo oceny choćby 
najsurowszej. Gdy wszakże pan pozwala so­
bie na rolę Piotra Skargi, — brzmi to zgoła 
fałszywie i budzi niesmak głęboki u każdego 
kulturalnego człowieka. A już wręcz humo­
rystycznie wygląda powoływanie się na „pra­
wa" i w dodatku „prawa słuszne". Pan, pa­
nie Sapieha, i... prawo? Pan — wódz „za­
machu star.u” ze stycznia r. 1919 i... prawo?

Stary Plechanow mawiał: „trzeba mieć
poczucie komiki, by pracować politycznie z 
pożytkiem". O, tak, panie Sapieha! trzeba 
mieć poczucie komiki!

POBUDKA
Ukazał się I-szy numer tygodnika „PO­

BUDKA", organa Polskiej Partji Socjalistycz­
nej.

Nnmer zawiera 16 kolumn dużego forma­
tu, wychodzi na dobrym papierze, posiada li­
czne ilustracje.

Na treść numeru składa się szereg arty­
kułów z art. wstępnym tow. Daszyńskiego, 
p. t. „Polityka P. P. S.“ na temat walki z re­
akcją, jaka oczekuje klasę robotniczą Polski. 
Art. tow. H. K. „Na drodze do Socjalizmu", 
omawia zmniejszenie się roli Europy w gospo­
darce światowej. Art. tow. Niedziałkowskie­
go „W przededniu nowego okresu", zajmuje 
się naszą sytuacją polityczną międzynarodo­
wą, Tow. Z. Zaremba omawia zachłanność 
baronów węglowych, tow. K. Czapiński — li­
kwidację opozycji w Rosji.

Następnie szereg art. sprawozdawczych 
porusza sprawy: wybory do Kasy Chorych 
Warszawy; z życia kolejarzy; powstanie ro­
botniczego ruchu sportowego; socjalistyczny 
ruch kobiecy; robotniczy ruch oświatowy za­
granicą i szereg innych. Pozatem pismo po­
siada barwny przegląd tygodniowy, feljeton 
B. Hertza, oraz szereg ilustracji krajowych i 
zagranicznych, przeważnie z dziedziny pracy 
oświatowej i sportowej.

Na pierwszej stronicy pisma znajduje się 
ilustracja z 1895 r., przedstawiająca najstar­
szą emigrację P. P. S.: Ignacego Mościckiego 
(Prezydenta Rzplitej), Józefa Piłsudskiego, 
Aleksandra Dębskiego, W. Jodko-Narkiewi- 
cza, B. Jędrzejowskiego i B. Miklaszewskie­
go.

Numer kosztuje tylko 30 groszy, w pre­
numeracie 1 zł. miesięcznie.

ST. ANDRZEJ RADEK.
7)

MOTYLE
I pakowała się już do sieni.
,Wita ogarnręła złość i rozpacz.
— Co u pioruna... Skoczył nagle jak 

kot i wyrwał owej pani pakunki z rąk.
— Niech mi pani zapłaci — krzyknął 

przez łzy z determinacją.
Tymczasem pani owa podniosła dziki 

wrzask, na który wyleciał z mieszkania 
jakiś drab, prawdopodobnie mąż i, nie py­
tając o nic, bez namysłu, palnął Wita w 
kark, porwał pakunki, poczem, z widocz­
nym zadowoleniem wtłoczyli się oboje do 
do mieszkania.

— Co było robić? Grzmotnął Wit w 
te drzwi dwa razy cegłą i uciekł.

Idąc, klął „parszywe państwo", wy­
wołując na ich głowy wszelkie choroby i 
nieszczęścia.

Nagle ogarnął go dziecięcy żal, okro­
pne poczucie samotności i doznanej krzy­
wdy. Gorzkie łzy, wyciśnięte łajdactwem 
ludzi — przysłoniły mu świat. Oparł się 
o deski parkanu i załkał bezradnie, żałoś­
nie — duszy swej dziecięcej ramiona wy­
ciągając w dal...

— Ach, mamo, moja mamo... — szep­
tały usta jego skargę bolesną, nie wysłu­
chaną.

Przechodnie z obojętną ciekawością 
mijali trzęsącą się od szlochu postać skur­
czonego chłopca.

Jakowyś pan jednak tknięty nagłem 
wzruszeniem, czy też ciekawością, przy­
stanął, i dotykając chłopca końcem laski, 
zapytał łaskawie:

— Czegóż ty się tak ślimaczysz?
Wit gwałtownie stłumił łkanie i rzucił

on emu gniewnie i hardo.

— Czego pan chce odemnie? Ma pan 
jaki interes? Jazda dalej!

— Tknięty na chwilę oburzeniem je­
gomość poszedł, rozmyślając głęboko nad 
zepsuciem i zuchwalstwem dzieci prole- 
tarjatu.

Ale Wit ochłonął z żalu.
W ytarł czapką łzy, oparł się plecami 

o parkan i, rozglądając się po nieznanej 
ulicy — jął się zastanawiać, gdzieby tu 
pójść i co zrobić, aby módz zjeść choć ka­
wałek chleba.

Wtem drgnął i serce zabiło mu rado­
snym niepokojem.

Po drugiej stronie ulicy, w podwórzu, 
jakaś dziewczynka z ogromnym wysiłkiem 
obracała żelazne koło studni,

— Zocha — wyszeptał Wit, nie wie­
rząc zdumionym oczom. Poszedł na dru­
gą stronę ulicy i stanął w bramie.

Dziewczynka nie widziała go, zajęta 
całkowicie obracaniem koła.

Czyniła to z wysikiem, zachodząc to 
z jednej, to z drugiej strony korby. Gdy 
korba osiągnęła najwyższy punkt okręgu, 
dziewczynka wspinała się na paluszkach, 
aby ją zepchnąć niżej.

Przypatrując się jej z cichą radością, 
zastanawiał się Wit, czy zawołać na nią 
głośno, czy podejść cicho i przestraszyć 
zjawieniem się niespodzianem. Ale nim 
się zdecydował, ona spojrzała na niego i 
radość niewysłowiona okoliła jej główkę, 
zalała oczy, rozchyliły się usteczka do ra­
dosnego okrzyku.

Przypadła do niego jak kula, oplotła 
rączkami i przycisnęła do siebie z całą si­
łą dziecięcej miłości:

— Witek, W it — szeptały jej ustecz­
ka uszczęśliwione — ukochane imię brata. 
Nagle rozpłakała się.

Oszołomiony i nie mniej rozradowany 
Wit nie wiedział jak ją uspokoić, tymbar-

dziej, że i jemu z radosnego wzruszenia łzy 
stanęły w gardle.

Wtem z okna domu rozległ się dość 
nieprzyjemny gios:

— Zośka! Zośka!
— Kto ciebie tak wola — spytał Wit.
— Ta pani, u której jestem. Wody 

trzeba zanieść, wody.
Wodę zaniósł Wit.
Pani, była to żona górnika, który wra­

cając w nocy z kopalni, znalazł Zosię na 
hałdach i przyprow adził do domu ku 
wielkiemu niezadowoleniu i złości swojej 
żony.

— I cóż ty z nią myślisz zrobić — 
spytała, skoro jej opowiedział, gdzie 
dziecko znalazł,

— A niech sobie będzie — odparł 
górnik.

— Jeszcze czego! — nasrożyła się ko­
bieta. — Cudze bachory będę żywiła.

— O, nie zje cię.
— Ale ja nie chcę. Napytałeś se 

dziecko, to go teraz chowaj i żyw, ale ja 
nie myślę. Ja  wiem czyje to dziecko — 
dodała, trzasnąwszy garnkiem o płytę.

— No czyje? — spytał górnik cieka­
wie.

— Twoje.
— Moje — zdumiał się naraz. Potem 

popatrzał na Zosię i rzekł z uśmiechem:
— A nawet ładna dziewucha. Może 

być, że i moja.
— Ach, ty podlecu jakiś! Nie doga­

duj, bo cię razem z tą dziewuchą wyżenę 
na pole.

To już górnika zniecierpliwiło.
— Nie pyskuj! Bo jak ja cię wyżenę 

tą michą w łeb, to się za rok opamiętasz. 
Rozbierz łóżko i daj dziecku jeść!

Takim sposobem dostała się i została 
Zosia pod dachem i opieką nieznanych jej 
ludzL

Zjawienie się Wita, jako brata Zosi- 
nego, udobruchało trochę nieżyczliwą ko­
bietę.

— Ty chyba ją zabierzesz —■ spytała 
Wita zaraz, po paru s ło w a c h  wyjaśnień.

— A, zabiorę.
— Jakbyście zaraz poszli, to bym 

wam dała co zjeść.
Szło jej o to, aby ich wypchnąć przed 

przyjściem męża z kopalni. Zauważyła bo­
wiem, że górnik zaczął się przyzwyczajać 
do dziecka, ba, nawet widoczne było, że 
je lubi.

— Zaraz pójdziemy — rzekł Wit.
Nalała mu talerz krupniku i  kawał

chleba. Zosi też.
— Niech zjedzą i niech idą — była 

więc szczodra. Nim się atoli Wit z krup­
nikiem załatwił, przyszedł niespodziewa­
nie wcześnie górnik.

Rozpytawszy Wita o przeszłość i  naj­
bliższe zamiary, rzekł po namyśle.

— Nie masz po co dziewczyny do o- 
wej cegielni wieść. Jeszcze ją raz gdzie 
zgubisz. Niech ostanie. Ciebie teżbym 
ostawił, ale mnie, pierony, zredukowali 
na gorszą robotę, ale Zosinka niech osta­
nie. Będziesz se do niej codzień przyla- 
tał.

— Co się będziesz wtrącał do cudze­
go dziecka — ozwała się kobieta. — Chce 
ją zabrać, bo ma prawo.

— Ja  ci dam prawo! -— huknął gór­
nik. — Ino mi się odzywaj, pieruńska ba­
bo.

Na tern stanęło. Wit codziennie przy­
biegał do Zosi, aby się z nią pobawić i o- 
powiedzieć co gdzie widział i robił.

Już się z cegielni wyprowadził.
Zimno tam było spać, nie do wytrzy­

mania!
(Dok, nast.).



CZAS POŁOŻYĆ KRES ANARCHJI 
PARCELACYJNEJ

1 Od chwili niepodlegołści Rzeczypospo­
litej Polskiej zapowiedziana została refor­
ma rolna, polegająca na tworzeniu samo­
wystarczalnych gospodarstw rolnych. 
Wkrótce też została uchwalona ustawa,

. . .órej przepisy wykonawcze w czasie 
najścia bolszewików na Warszawę przy­
jęte zostały przez Sejm Ustawodawczy 
Jednogłośnie. I rozpoczęła się... dzika par­
celacja.

Wszelkie przeciwdziałanie spekula­
cji ziemią okazało się niemożliwe, wsku­
tek tego, że Sąd Najwyższy orzekł, iż u- 
•stawa ta tyczy się jeno majątków parce­
lowanych przez Rząd. Wyrok ten, naszem 
*daniem, spowodowany był niewłaściwem 
rozumieniem ustawy i intencji ustawodaw­
ców.

Główny Urząd Ziemski, a następnie 
Ministerjum Reform Rolnych, wyrok ten 
zrozumiały, jako uprawnienie obszarni­
ków do rozprzedaży ziemi między bogate 
chłopstwo bez żadnych ograniczeń. Ma­
sowo też zezwalano na parcelację, nie 
troszcząc się o oburzenie właścicieli kar­
łowatych gospodarstw i ludności bezrol­
nej, którym grabiono ziemię z przed nosa.

Oburzenie to łagodzono zapowiedzia­
mi, że oto niezadługo będzie nowa usta­
wa, która pozwoli przeciwstawić się szko­
dliwej parcelacji.

Dopiero w grudniu 1925 roku nowa 
ustawa została uchwalona, dając prawo 
Rządowi: udzielania zezwoleń na parcela­
cję pod pewnemi warunkami; regulowania 
ceny ziemi, ingerowania we wszystkich 
wypadkach parcelacji oraz tak potężną 
croń, jak prawo w razie pogwałcenia zo­
bowiązań przez obszarnika, do dokończe­
nia parcelacji przez Rząd na koszt i ryzy- 
Ko obszarnika.

Wobec tego, że ustawa nakazuje, iż 
ziemia ma być sprzedawana małorolnym, 
bezrolnym i robotnikom rolnym i że war­
stwy te mają otrzymywać pożyczki od 

Ba-nku Rolnego w wysokości 
j  % (właściciele karłowatych gospo­
darstw) i 95% (robotnicy rolni i bezrolna 
ludność wiejska) — zdawało się, że parce­
lacja pójdzie już normalnemi drogami.

Ale... wynaleziono nowy szkopuł: brak 
przepisów wykonawczych. Wprawdzie 
pod naciskiem Związku Zaw. Rob. Roi. 
Rz. P. w połowie czerwca Rząd wydał spe­
cjalny okólnik (opracowany zresztą jesz­
cze za rządu koalicyjnego), regulujący pra­
wa robotników rolnych w parcelowanych 
majątkach, ale kwestja bezrolnych i mało­
rolnych utknęła na martwym punkcie, a o- 
kólnik o robotnikach rolnych był na każ­
dym kroku pomijany.

Tymczasem Urzędy Ziemskie udzie­
lały obszarnikom na lewo i prawo zezwo­
leń na parcelację bez jakichkolwiek za­
strzeżeń tak, że znowu nabywcami okazy­
wali się wyłącznie bogaci chłopi, płacąc 
za ziemię o sto procent więcej, niż pozwa- 
la na to ustawa.

Można też sobie wyobrazić, z jaką ra­
dością ludność wiejska witała przewrót 
majowy, licząc, że przy rządzie, wyrosłym 
z rewolucji, prawo o reformie rolnej bę­
dzie przestrzegane. Nadzieje tem były sil­
niejsze, im głośniej mówiono o konieczno­
ści szybkich i zdecydowanych zarządzeń.

Niestety — z prawdziwym żalem mu­
simy stwierdzić, że od przewrotu nic się 
w tej dziedzinie nie zmieniło.

Urzędy Ziemskie w bieżącym roku wy­
dały zezwoleń na parcelację moc całą; 
liczba parcelowanych hektarów kilkakrot­
nie przewyższa roczny kontyngent parce- 
lacyjny; nawet zatwierdzone już plany 
parcelacyjne w niektórych urzędach znn-

W sprawie nadużyć 
w warszt. rusznikarskich

W ub. tygodniu dzienniki doniosły o me- 
morjale, k tóry  wystosowali robotnicy w arsz­
tatów  rusznikarskich do Marsz. Piłsudskiego 
i Marsz. R ataja w spraw ie popełnianych w 
tych zakładach nadużyć. Dotychczas żadnej 
komisji rewizyjnej Min. Spraw  W ojskowych 
nie wyłoniici- N atom iast w zakładach tych 
odbyło się poufne zebranie osób, oskarżonych 
w memorjale o nadużycia w raz z przedstaw i­
cielami zainteresow anych firm. Na zebraniu 
tem omawiano sposoby tłom aczenia się p rzed 
ew entualna komisją rewizyjną. Czy Min. Spr. 
W ojskowych nie powinno przyśpieszyć rew i­
zji, zanim winni przekroczeń zdołają zatrzpć 
ś la d y ? .  , 1 i • 1 1 ‘

Elewatory zbożowe 
dla Warszawy

Specjalna komisja badała elewatory, b ę ­
dące do rozporządzenia Min. Spraw Wojsko­
wych, k tóre mają być przekazane M agistrato­
wi na cele rezerw y zbożowej. Remont tych 
elew atorów  wyniesie około miljona złotych. 
W obec zgody czynników rządowych na prze­
kazanie elew atorów  miastu, cała spraw a spo­
czywa obecnie w rękach M agistratu i od M a­
gistratu  zależy, kiedy ma wystąpić o odpo­
wiednie kredyty  do Rządu.

i,—-———: :o::    ;

czirię przewyższają roczny kontyngent. 
Kto jednak ziemię kupuje? Wyłącznie nie­
mal bogaci chłopi! 11

Od czasu powstania nowego Rządu 
tak, jak dawniej, słyszymy wciąż o przy­
gotowywaniu przepisów wykonawczych, 
które zapowiadano już na marzec bieżące­
go roku. Przepisy te jednak są omawiane, 
uzgadniane, przerabiane, ale jak ich nie 
było, tak ich niema. Zresztą, aczkolwiek 
projektów bliżej nie znamy, to jednak, wo­
bec panujących tendencji, wątpimy, aby 
jasno i niedwuznacznie sprawę one roz­
strzygnęły; cackanie się z obszarnikami 
jest aż nader dobrze widoczne .

Tymczasem zaś we wszystkich parce­
lowanych majątkach: 1) karłowaci gospo­
darze i bezrolni wykluczeni są od prawa 
nabywania gruntów, jeżeli nie posiadają 
gotówki, czyli 99% uprawnionych; 2) ro­
botnikom rolnym, tam, gdzie obszarnikom 
nie uda się wykręcić, przydzielane są kar­
łowate gospodarstwa na nieużytkach; 3) 
cena ziemi jest spekulacyjnie wygórowana 
i przekracza więcej, niż dwukrotnie cenę 
dozwoloną ustawą; 4) pożyczki udzielane 
są wyłącznie przez Pań. Bank Rolny w 
wysokości mniej więcej 30 — 40 procent 
szacunku ziemi.

Na interwencje Związku — Urzędy 
Ziemskie oświadczają, że nie mają wska­
zówek, Ministerjum zaś obiecuje zarządze­
nia, a tymczasem dokonywa się dzika 
orgja, budząca w ludu wiejskim niewiarę, 
by drogą pokojową, by drogą praworząd­
ności mogła otrzymać ziemię, uroczyście 
jej obiecaną.

Przed małorolnymi otwiera się pers­
pektywa zaciśnienia ich karłowatych gos­
podarstw w ziemie bogatych chłopów, bez 
widoków wyżywienia się na swym kawał­
ku i bez widoków dorobienia gdziekol­
wiek; robotnicy rolni i bezrolni włościanie 
mogą zaś mieć nadzieję otrzymania dzia­
dowskiej służby u gospodarzy, lub zdoby­
cia chleba poza granicami kraju.

Nie jest to przesada, lecz naga rzeczy­
wistość. Najlepiej świadczą o tem takie 
np, wyniki dotychczasowej parcelacji: 
W ciągu 6 lat rozparcelowano w Polsce 
813.156 ha. Na przestrzeni tej, biorąc prze­
ciętną zatrudnienia robotników rolnych, 
pracowało 46.224 roboln., uprawnionych 
do nabycia ziemi. Nabyło zaś... 6.534 robot­
ników. Z małorolnymi i bezrolnymi spra­
wa przedstawia się jeszcze gorzej.

Czyż doprawdy jest to stan, który za­
dowala Rząd obecny? Czyż Rząd nie zda­
je sobie sprawy z konsekwencji?

Odnosimy wrażenie, że nie. Gdyby bo­
wiem było inaczej, to Rząd niewątpliwie 
wykorzystałby uprawnienia, nadane usta­
wą i sprecyzowałby waruuki, na jakich 
obszarnicy mają mieć udzielane zezwole­
nia na parcelację, a w razie ich pogwałce­
nia — zgodnie z ustawą, kończyłby parce­
lację na koszt i ryzyko obszarnika, co ze 
strony Rządu nie wymaga nakładu gotów­
ki.

Na ten generalny argument wszyst­
kich pacykarzy reformy rolnej stwierdza­
my, że sprawa reformy rolnej jest tak  wa­
żna, iż 1—114 procent budżetu Państwa 
na ten cel musi być przeznaczone, 18—30 
miljonów złotych rocznie, potrzebne na 
ścisłe wykonywanie ustawy parcelacyjnej, 
musi się znaleźć bądź z oszczędności w in­
nych działach, bądź też ze ściągnięcia od­
powiedniej kwoty podatku majątkowego, 
np. od obszarników — ziemią.

Dzika parcelacja musi ustać, gdyż go­
dzi ona nietylko w najżywotniejsze intere­
sy proletarjatu rolnego, lecz w samo Pań­
stwo.

Marjan Nowicki.

Komisja Ministerialna
badała spraw ę reorganizacji pracy 

w Żyrardowie
P. A. T. komunikuje z MiaistAjum Pracy: 

Dnia 21 i 22 b. im. było przeprowadzone- badanie 
reorganizacji pracy w zakładach żyrardowskich 
przez komisję ministerjakią, W komisji wzięli u- 
dział inspektorzy pracy z  ośrodków przemysłu 
włókienniczego i lekarz hygjenkta » ramienia Mi. 
r.isterjum. Komisja wydała szczegółową opóaję w 
sprawie pracy w poszczególnych działach zakła­
dów żyrardowskich, w porównaniu i ianenri ośrod­
kami przemysłu włókienniczego. Komisja poczyna- 
la szereg uwag, odnoszących się do spraw urzą­
dzeń technicznych, sprawności maszyn, ora® wy- 
dała opiaję o systemie pracy, W konkluzji kom iw

stwierdza, że obsada maszyn w Żyrardowie nie 
odbiega (!} od obsady w innych ośrodkach przemy­
słu włókienniczego.

Dnia 26 b. m. w Min. Pracy odbyło się posie­
dzenie z udziałem przedstawicieli dyrekcji zakła­
dów żyrardowskich, na którem były omówione nie- 
abędne zarządzenia i zmienny, jakie należałoby 
wprowadzić w związku ze szczegółową opinją ko. 
misji Dyrekcja zakładów żyrardowskich ma udzie, 
łić w najbliższym czasie odpowiedzi, oo do po-
szczególnych propozycji komisji ,

d1

Węgiel dla Warszawy
Pod przewodnictwem  komikarza rządu m. 

st. W arszawy, dr. Jaroszew icza, odbyła się 
konferencja, z udziałem przedstawicieli
Chrześcijańskiego Związku kupców opało­
wych i sekcji opałowej centr. drobnych kup- 
eów (żydów), w spraw ie zaopatrzenia ludno­
ści stolicy w dostateczne ilości węgla, sprze­
dawanego po odpowiedniej cenie.

P. kom isarz rządu obiecał uzyskać po­
wyższym związkom dostaw ę dostatecznej 
ilości wagonów na przew óz węgla, z zastrze­
żeniem, że cena jego musi być odpowiednio 
zniżona.

Ustalono, że z chwilą przybycia pierw ­
szych transportów  tego węgla, których ocze­
kiwać należy w połowie przyszłego tygodnia, 
cena wynosić będzie w  sprzedaży hurtowej, 
loco piwnica, 50 zł. za tonę i 56 gr. w sprze­
daży detalicznej za 10 kg.

Powyższe ceny są niższe od cen, pobie­
ranych przez M. Z. Z. W . i

-o: so­
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Z tego dość wiejaameigo komunikat* widać, że 
komisja chce poczynić jedynie drobne zmiany w 
nowym skaadałicanym systemie pracy w Żyrardo­
wie, letóry to system, jaik o tem pisaliśmy, jest
wprost zabójczy dla robotników,  ----------------- .
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DR0ZYZNA.
CO POWODUJE DROŻYZNĘ WĘGLA.

„Koresp. W arsz." podaje dane, dotyczące 
produkcji i eksportu  węgla.

W edług źródłowych danych, koszt pro­
dukcji jednej tony węgla loco wagon kopal­
nia wynosił 14 zł. w e wrześniu.

Ceny dla kraju  bez frachtu, wynosiły w 
tym m iesiącu 21 zł. za tonę. Natom iast dla 
zagraniay przedstaw iają się jak następuje: dla 
G dańska — 29 zł., dla A ustrji — 21 zł., dla 
W ęgier — 24 zł., dla Anglji — 22 zł. 80 gr. 
Przeciętnie cena jednej tony węgla wynosiła 
20 zł. 75 gr. Czysty zysk na tonie węgla w y­
nosi 6 zł. 75 gr.. Zaznaczyć jednak należy, że 
cyfry podaw ane przez Zarządy kopalń, nie są 
ścisłe. W  szczególności znamienne różnice 
w ystępują w cenach dla eksportu. Spraw o­
zdanie kursów giełd zagranicznych wykazuje, 
że cena węgla polskiego przeciętnie dla eks­
portu  wynosi nie 20 zł. 75 gr., lecz 28 zł. 75 
gr., jak to  w ykazuje obliczenie z pierwszej 
połow y października, a zatem  zysk kopalń 
wynosi—powyżej 12 zł. na tonie węgla. Isto t­
nej więc drożyzny węgla szukać należy w 
nadm iernem  w yśrubowaniu cen przez kopal­
nie węgla i pośrednictwo. F rach t z Katowic 
do W arszaw y od tony węgla wynosi 12 zł. 
20 gr.

CHLEB M. Z. Z. W.
Z chwilą rozpoczęcia akcji zbożowej i 

chlebowej na terenie stolicy, Miejskie Zakł. 
Zaopatryw ania W arszaw y w ypiekają około 
15.000 kg. chleba dziennie, w tej liczbie chle­
ba pytlowego, nałęczowskiego, sitkowego i 
razowego, oprócz pieczywa pszennego.

Ilość ta  ma być stopniowo powiększana.
CUKIERNICY ZNOWU CHCĄ PODWYŻ­

SZYĆ CENY.
Cech cukierników  w arszaw skich zwrócił 

się do oddziału w alki z lichwą kom. rządu o 
podwyższenie cen napojów od 10 do 25 proc. 
w zakładach I-ej kategorji, a w zakładach II 
i III kategorji — o mniejszy procent.

Kom isarjat rządu zażądał od zaintereso­
wanych przedstaw ienia szczegółowego uza­
sadnienia powyższego żądania.

CURI OSA.
Co znaczy słowo „Korfanty11?

Czytam y w „Pobudce":
W  „Słowniku etymologicznym języka 

polskiego", A leksandra Brucknera, czytamy 
na str. 257, pod wyrazem  „K ornet": ...„tu n a ­
leżą „korunt" z włoskiego „corunto"... i „kor- 
nufos" •— czepiec, raz „kornefasem " pisany. 
Od „cornifcr" —- rogonosiec, czeskie „kornu- 
fel", a z tego na Śląsku w w ieku XVII — 
„Korfanty" — djabeł (wedle „W alanty").., 

Nareszcie określono naukow o to, co w 
ustach współczesnych Polaków pow stało w 
żywej treści życia!

Rozwydrzenie lekarzy endeckich.
W  lokalu Stowarzyszenia Leikanzy Pol­

skich, w którym  urzęduje Naczelna Izba Le­
karska, w  szatni wywieszono następujące o-, 
głoszenie:

„Wobec oburzenia i rozgoryczenia, panu­
jącego pośród członków S. L. P. przeciwko 
lekarzom oficerom, którzy nietylko złamali 
wojskową przysięgę, lecz nawet sprzeniewie­
rzyli się swemu powołaniu i wzięli udział w 
walce brotobójczej, Zarząd S. L. P. pragnąc 
zapobiec możliwym otarciom w lokalu S. L. 
P. i stojąc na straży godności instytucji, zwra­
ca 6ię z apelem do Sk. Członków S. L. P. by 
wprowadzając gości mieli powyższe na uwa­
dze".
N a te n  „apel" schjemizowanyóh lekarzy 

odpowiedziało należycie Tow. Medycyny Spo­
łecznej z  dr. Dłuskim na  czele. Mamy tu przed 
sobą dokum ent spustoszenia, szerzonego przez 
politykę endecką wśród sfery, uważającej 6ie-. 
bie za intełągemfcną. i
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Wiec pracowników 

państwowych
W dniu 31 b. m., w niedzielę, na godz. 

11 rano do sali Colosseum (Nowy Świat 19), 
C entralna Komisja Porozum iewawcza Zw. 
Zaw. Prac. Państw., zwołuje wiec w sprawie 
ciężkiej sytuacji m aterjalnej pracow ników  
państwowych. Na wiec dopuszczeni będą p ra ­
cownicy państw ow i za okazaniem  legitym a­
cji członkowskiej lub urzędniczej.

PRZEGLĄD PRASY
Nieśwież. — Nowy komentarz do przewrottf 
majowego. —- Kom. Rzędu o walce z droży­

znę. — śmiałość p. Strońskiego.
Rzecz znamienna, że organy rządowe czy 

półurzędow e nie w iedzą co począć z fantem  
p. n. „Nieśwież", „Epoka" ogranicza się de 
samych informacji, tak  samo „Kurjer Poran­
ny"; „Glos Praw dy" zaś wydziwia, że... inni 
piszą o Nieświeżu, jako o ważnem wydarze­
niu politycznem.

N atom iast prasa reakcyjna! również za­
skoczona, pisze o Nieświeżu dużo. W tej pi­
saninie przew aża zadowolenie z kłopotów, 
jakie spraw ił Nieśwież obozowi rządowemu, 
ale jednocześnie w yraźnie przebija zakłopo­
tanie własne, z k tórem  pisma reakcyjne ra ­
dzą sobie jak mogą. Jeżeli przytem  prasa 
chjeńska w trąca do dyskusji P. P. S., k tórej 
jakoby Nieśwież rów nież zaszkodził, to  jest 
to darem na fatyga: P. P. S. nie bierze odpo­
w iedzialności za politykę Rządu, a  więc ta k ­
że za Nieśwież. Pozatem  zwolennicy P. P. S. 
stoją tak  daleko od panów z Nieświeża, że 
dopraw dy nie mamy powodu obaw iać się... 
konkurencji, k tó ra  napełnia strachem  panów 
z Chjeny.

Ale oto kilka głosów. „Dwugroszówka :
„Narozie, jeśli chodzi o efekt polityczny tych 

uroczystości, streszcza się oo w dwuch faktach.
1) organizacja monarchistów, która donaedawna 
jeszcze była traktowana nawet przez rząd „po- 
majowy" jako „antypaństwowa" — dz.ś, przez 
osobiste zetknięcie się jej przedstawicieli e pre- 
mjerem w „nastroju serdecznym*, uzyskała, o- 
ozywiście, testimonium arcypaóstwowej; 21 arys-, 
tokracja ziemiańska kresowa, która w naszem 
życiu państwowem nie odgrywała dotychczas ża­
dnej prawie roli, obecnie zgłosiła swój akces da 
osoby marszałka J. Piłsudskiego ‘.

„ ..Mylą e ę  jednak ci, którzy sądzą iż uro­
czystości nieświeskie decydują o postawie nie­
tylko całej arystokracji, ale nawet — całego- 
ziemiaństwa.

Radziwiłłowie i ich krewniacy — to Jeszcze 
nie cała arystokracja polaka, tem mniej — zie­
mia ństwo".

„Rzeczpospolita" widzi w Nieświeżu m a­
newr, którym  posługuje się obóz socjalistycz­
ny (II) w w alce z nacjonalizmem.

Przychylnie natom iast trak tu je  sprawę 
„Nasz Przegląd", dopatrując się w m agnatach 
nieświeskich „m łodo-konserw atystów  typu 
angielskiego (!)“. Pismo to odczuwa do Nie­
świeża tem  większy respekt, jakoże ponoć 
chodzi pogłoska, iż panowie magnaci mają 
przetransportow ać kapitały  swe z banków  za­
granicznych do krajowych.

W  „Głosie Prawdy" mamy nowy kom en­
tarz  do przew rotu majowego. P. Ogiński pi­
sze:

„Przewrót majowy nie zmienił brzmienia 
odnośnego paragrafu konstytucji marcowej. Na-1 
dał tylko formule: „władzę wykonawczą spra­
wuje Prezydent** uprzednio martwej — życie. 
Przekreślił fałsz, jaki emdeocy „prawnicy** stwo­
rzyli między brzmieniem prawa i jego zastoso-. 
wamient Możnaby zaryzykować paradoks, że' 
przewrót majowy był nawrotem do legalności, 
skrzywionej przez „złe obyczaje*'.

Je s t to istotnie paradoks, mijający się 
całkowicie z praw dą. Bo ani -władza Prezy­
denta przed majem nie była m artw a, ani obe­
cnie nie tryska z niej więcej życia, niż przed 
przew rotem , o czem mogliśmy się przekonać 
z ostatnich przesileń rządowych. Gdyby p. 
Ogiński miał rację, to  rozumowaniem swem 
sam osądziłby najsurowiej — rewolucję majo­
wą. „Złe obyczaje*1 Sejmu — jeśli naw et 
przyjąć tezę p. Ogińskiego — można i nale­
ży napraw ić przez inny, lepszy Sejm. A le dla 
p. Ogińskiego Sejm jako tak i jest wogóle 
„złym obyczajem", to  też przy każdej spo­
sobności przypina mu łatkę, niepomny, że 
jednocześnie dyskredytuje przew rót majowy.

P . Kom. Rządu W arszawy, p. Jarosze­
wicz, w  wywiadzie dziennikarskim , na tem at 
walki z drożyzną, pow iedział m. in.:

.JCupieotwo nasze, wielkie i małe, muai się’ 
nauczyć zarabiać uczciwie i skromnie, jak zara­
biają inne zawody ii warstwy, których dochody 
o wiele eą niższe, niż przed wojną.

„.W obecnym stanie rzeczy mojem zadaniem 
jest ścisłe przestrzeganie, by ceny chleba były; 
dostosowane do cen mąki i by chwilowe zwyżki 
ceny mąki nie wpływały aa stalą podwyżkę cen 
chleba.

.„Istnieje także lichwa mśeaeŁaaśowr w dwa 
formach, jako handel mieszkaniami i jako pobie. i 
ranie wygórowanych czynszów od sublokatorów",

Skuteczną walkę z lichwą m ieszkaniow ą - 
widzi p. Komisarz w  akcji budow y tanich
mieszkań.

P. Strcński, m ający kłopotów  po uszy ze 
swoimi endekam i i żubram i kresowymi, 
„przejechał się", by spraw ić sobie ulgę, po 
lewicy. Pędząc naoślep, dał się ponieść fan­
tazji, byle na chwilę zapomnieć o smutnej 
rzeczywistości i ta k  oto improwizuje:

„Natomiast p. NiodzAaikowskt, który przed 
tygodniem w uchwałach Rady Naczelnej P. P. S. 
z 17 b. m. witał serdecznie zamianę Rządu p. 
Bartla na Rząd p. Piłsudskiego i nie dziwił «ię 
zgoła p. MOraczewskiemu, że się przysiadł aa 
wóz1* i f, d

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze 
czytać w Czytelni Tow. Uniwersytetu Robot 
n czego wszystkie dzienniki, pisma ilustrowa 
ne, sportowe, literackie, polityczno-społeczni 
humorystyczne, ekonomiczne, zawodowe i t-d 
razem około 160 czasopism — codziennie o< 
7 — 9 wiecz.



Czy powrotna fala?
P o g ło sk i o nom inacji p. W ł. K o rsa k a , 

Jednego z n a jd z ie ln ie jszych  u rzęd n ik ó w  
ad m in is tracy jn y ch , n a  w o jew o d ę  k ie le c ­
k ieg o  o k a z a ły  się  p rzed w czesn e ; ró w n ież  
n o m in ac ja  s ta ro s ty  R e m isz e w sk ie g o n a w c v  
jew o d ę  lu b e lsk ieg o  m e z o s ta ła  d o tą d  u- 
tk u te c z n io n a . .
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p. Osmołowskl-wolewodą 
stanisławowskim

W kołach politycznych omawiano wczo­
raj nominację p. Jerzego Osmołowskiego, b. 
kom isarza generalnego ziem wschodnich, na 
stanowisko wojewody stanisławowskiego, co
podobno ma w  najbliższych dniach nastąpić.

RrfiEoBSKl wstał sHowwj
na 12 lat więzienia

P O W Ó D Z T W O  S Ą D O W E  W  S U M IE  1000 
ZŁ. Z A SA D Z O N O .

Już przed godz. 1-szą sala I-sza zapęłm a 
Się ściśle publicznością. W kuluarach, na 
schodach, w szatni, a naw et na podworzu są- 
dowem tłumy, ciekawe wyroku.

O godz. 1.35 zwiększony konwoj policji 
wprowadza oskarżonego. Je s t blady, ma b ar­
dziej niż zawsze zacięte usta, lecz ruchy wy­
rażają zwykłe opanowanie. Na sali nastrój
pełen napięcia. .

O godz. 1.40 sąd wychodzi.
Wyrok.

Sąd postanowił Franciszka Królikowskie­
go, la t 34, na mocy artykułu  455 p. 12 k. k. i  
1382 k. c. skazać na lis la t ciężkiego więzie­
nia, 600 złotych kosztów sądowych i 1000 zł. 
na rzecz powództwa cywilnego.

Okrzyk rozpaczy.
— Skazany zostałem  niewinnie. To jest 

krzywda — panie sędzio, jestem niewinny 
w yryw a się okrzyk z ust oskarżonego i Kró­
likowski bezsilnie usuwa się na ławę. A na 
sali jak echo tego okrzyku rozlega się rozpa­
czliwe spazmatyczne łkanie m atki oskarżo­
nego.

M atkę wyprowadzają, publiczność opusz­
cza salę wzburzona, dyskutująca. I. K*

 :: o ::----------

Nadużycia
w marynarce wojennej

15-TY DZIEŃ ROZPRAW.
OPIEKA BARTOSZEW ICZA NAD EMIGRAN­

TAMI.
Św. Dłużniakiewicz w 1919 r. jechał owym 

słynnym  statk iem  „Polonja" jako kurjer dyplo­
m atyczny. Na sta tku  tym, na którym  reem igranci 
byli „dodatkiem ", a k tóry  w istocie wiózł tow ary, 
panow ał brud i nędza. Pasażerow ie płacili „kie­
row nictw u" sta tku  3.000 rubli od osoby. B. zaj­
m ował się handlem  na  w łasną rękę. św . poży­
czył od B 1000 rb„ a oddał 500.. za resztę długa 
Bartoszew icz odebra ł św. futro.

P rokura to r przedłożył w tym miejscu list płk. 
rezerw y M akarew icza, b, dowódcy polskiej b ry ­
gady na Kaukazie, w którym  ten opisuje nędzę 
n a  s ta tku  „Polonja". B andera polska była jedynie 
d la  ułatw ienia przew ozu tow arów . „Polonję a- 
resztow ano w Sew astopolu za przew ożenie kon­
trabandy. Na w ykupienie się z aresztu, zab iera­
no  pieniądze reem igrantom . Na sta tku  panow ał 
okropny tyfus.

REW ELACJE POSŁA SIECINSKIEGO.

Poseł Siecióski obecnie stw ierdza, że znał 
B artoszew icza od 1919 roku  (w śledztw ie mówił 
ie  od 10 lat) w racał z nim statk iem  .Polonia"... 
ale nędzy reem igrantów  nie zauważył. Czy inni 
p łacili za przew óz nie wie, sam płacił.... bo miał 
pieniądze.

Św. pożyczał n ieraz od B. pieniądze, ale na 
zapytanie prok. dlaczego ich dotąd nie oddał, od 
pow iada — to moja pryw atna sprawa.

Św. znał Górskiego i Płaczewskiego. Zapie­
ra  się natom iast, że pytał por. Skołowskiego w 
„M askocie" „dlaczego gnieciecie Jasia" , co por. 
Sokołow ski przy świadku raz jeszcze stw ierdza. 
Św. zapiera się interw eniow ania w spraw ie B. je­
dnak po okazaniu swego własnego listu do m. spr. 
wojsk. Sikorskiego przypom ina sobie, że pisał aby
„przeciąć" dochodzenia w  m arynarce  k tó re
uw ażał za robotę prow okatorską. Poseł Sieciń- 
tk i  przyznaje, że interw eniow ał i  u  obecnego m. 
spraw  wojskowych aby spraw ę B. ze względu na 
jego stan  zdrow ia przyśpieszyć,... i by B. pozwolić 
odpow iadać z wolności.

W  zakończeniu rew elacji poselskich okazuje 
się, że pan  poseł S ieciński miał k ilka spraw  k a r­
nych, a między niemi spraw ę o sprzeniew ierzenie 
kon i i jałówek, o sprzyjanie Rosji... i o coś, o czym 
ze względu na moralność publiczną nie chce mó­
wić przy drzw iach otw artych. Spraw y te  zostały 
jakoby umorzone.

Dziś dalsze badanie świadków.
T I. K.

SPROSTOW ANIE.

W e wczorajszym artykule tow. Hołówki 
p, t. „Najpierw uspokojenie a potem refor­
m y" w kradł się błąd zecerski. Mianowicie wr 
ustępie gdzie jest mowa o stosunkach szkol­
nych w M ałopolsce Wschodniej, wydrukow a­
no: „wielkiem nieszczęściem było, złe obsa­
dzenie przez kilka miesięcy teki m inistra o- 
św iaty". Powinno być: „W ielkiem nieszczę­
ściem było nieebsadzenie przez kilka tygodni 
tek i m inistra ośw iaty".

KRONIKA
P O L I T Y C Z N A .

KOM ISJA PARLAMENTARNA Z. P . P. S.
W piątek  o godz. 11 rano w lokalu Z. P. 

P. S. w Sejmie odbędzie się posiedzenie Ko­
misji Parlam entarnej ZPPS.

PRZED SESJĄ  SEJM OW Ą.
Po sobotniem posiedzeniu Sejm zostanie 

zwołany na w torek lub środę przyszłego ty­
godnia, kiedy rozpocznie się generalna dys­
kusja nad expose rządowem.

Jednocześnie zacznie obradow ać komisja 
budżetowa, k tóra  przystąpi do rozpatryw ania 
przedłożenia budżetowego na r. 1927-8.

Na początku nowej sesji Sejm będzie mu­
siał zająć się także rozpatrzeniem  dekretów  
zarówno dotychczas wydanych przez p. P re­
zydenta, jak i tych, k tóre  w najbliższych 
dniach będą ogłoszone. Ogólna liczba dekre­
tów dosięgnie cylry 40.

Przed otwarciem  sesji sejmowej, t. j. 
dzisiaj i jutro obradow ać będą bądź to całe 
kluby, bądź tylko prezydja klubów sejmo­
wych.

RADA KOLEJOW A.

Dnia 29 b, m. o godz. 10-ej rano odbę­
dzie się plenarne posiedzenie Państwowej Ra-* 
dy Kolejowej, na którem  przewodniczący po­
szczególnych kom itetów złożą sprawozdania 
ze swojej działalności.

KONGRES P. S. L. „PIAST".
W dniu 28 i 29 listopada odbędzie się w 

Krakowie Kongres P. S. L. „Piast".
Na zjeźdzde tym będzie omawiana spra­

wa bloku prawicowo - centrowego. Ja k  się 
dowiadujemy w stronnictw ie tem istnieje du­
ża opozycja przeciwko takiem u blokowi.

NA ŚLĄSKU NIE BĘDZIE T. ZW. „POL­
SKIEGO BLOKU WYBORCZEGO".
Na Górnym Śląsku przed wyborami do 

rad  miejskich i gminnych, zarysowały się 2 
bloki wyborcze: endecy, chadecy i enpeerow- 
cy utworzyli blok pod nazwą „Polskie Zjedn. 
Stronnictw  Chrześcijańskich", a Zw. naprawy 
Rzeczyposp., Zw. powstańców śląskich, le ­
wica NPR. i „Ognisko" — utworzyli blok, pod 
nazwą „Zjedn. pracy społecznej i zawodowej".

Ostatnio Zw. Obrony Kresów Zachodnich 
wystąpił z pośrednictwem, celem zespolenia 
obu tych bloków w jeden „ogólnopolski" blok 
wyborczy. Projekt ten nie doszedł do skutku, 
w skutek opozycji Korfantego.

P. P. S. idzie, naturalnie, do wyborów 
samodzielnie.

MIN. ZALESKI U PREM JERA.
Prezes Rady M inistrów M arszałek P ił­

sudski przyjął wczoraj Min. Spraw Zagr., A u­
gusta Zaleskiego, z którym  odbył dłuższą kon­
ferencję w sprawach polityki zagranicznej.
ODROCZENIE PRZYJAZDU P. NINICZICZA

Zapowiedziany przyjazd do Polski mini­
stra  spraw zagranicznych królestw a S. H. S., 
p. Ninczicza, z powodu niewyraźnej sytuacji 
rządowej w Jugosławji, został odłożony na 
czas nieokreślony.

NOWY KOMENDANT POLICJI.
K rążą pogłoski, iż w dniach najbliższych, 

na miejsce dotychczasowego Gł. Kom endanta 
Policji, p. Borzęckiego, ma być mianowany 
na to stanowisko płk. Maleszewski, szef w y­
działu wyznań niekatolickich w  M. S. Wojsk.

KOMISARZ WĘGLOWY.
Komisja Administracji Gospodarczej R ady P ra- 

wniczej, po obradach, odbytych w dniach 19, 23 
i 25 b. m., w ydała opluję o  projekcie rozporządze­
nia P rezydenta Rzplitej o  ustanowieniu Tymczaso­
wego Komisarza Węglowego.

MINISTER TOW . MORACZEWSKI DOKONAŁ 
IN SPEKCJI WISŁY.

.W dniu 16 b. m. M inister R obót Publicz­
nych inż J. M oraczewski dokonał inspekcyjnego 
objazdu W isły od W arszawy do Płocka.

W czasie objazdu M inister aaznajomił się 
z projektem  regulacji Wisły, opracowanym przez 
unż. Romana Ingardena, ponadto zaś M inister 
poznał projekty szczegółowe i stan  robó t ochron­
nych na  Kępie Potockiej, oraz prace regulacyjne, 
w chodzące w projekt regulacji pod Wyszogrodem.

W W yszogrodzie M inister przyjął delega­
tów w ładzy adm inistracyjnej starostw a P łock ie­
go oraz m. Płocka.

W Płocku M inister zwiedził budujący się 
w Radziwiu port zimowy i handlowy, przyczem 
omówił program  prac w okresie najbliższym, przy 
uwzględnieniu bezrobocia, k tó re  w  P łocku daje się 
poważnie odczuwać.

Po w ydaniu szeregu zarządzeń, zdążających 
do zmniejszenia i złagodzenia skutków  bezrobocia, 
M inister powrócił koleją do W arszaw y .Ko­
misja m inisterialna natom iast dokonała w dalszym 
ciągu inspekcii W isły do granic Państw a pod C zat. 
kawom, na  k tóry  to  odcinek adm inistracja Wisły 
szczególną uwagę zwróciła ze w zględu na  potrze­
by eksportu węgla.

ZMIANY NA URZĘDACH.
W obec podpisania nominacji p, Świtalskiego 

na stanow isko dyrek to ra  departam entu  politycz­
nego Min. Spraw  Wewn., dotychazasowy dyrektor 
tego departam entu  p. Kirsit obejmuje stanowisko 
dyrektora D epartam entu Administracyjnego.

ZMIANY W  MIN. SPR. ZAGRAŃ.
U rzędnik w Komi-sarjacie Gener. R  P. w G dań­

sku p K saw ery Zaleski mianowany został sek re ta­
rzem  konsularnym  w konsulacie general, R. P . w 
Londynie.

P. Szostak Eugenjusz, urzędnik w Komisaria­
cie G eneral. Rz, Pol, w G dańsku, odw ołany do 
centrali.

P  Jan  W szelaki, radca m in is t, mianowany se . 
kret. pos I kl. w pos. Rz. Pol. w Loniyn-e.

R adca pos, Rz, Pol. w W iedniu dr. Karol R o­
mer zostaje odw ołany do centrali

Konsul II kl. dr. Jan  Brodzkł mianowany kie­
rownikiem konsulatu polskiego w Essen,

ZGON PROF. AURELIO PALMIERI.
Z Rzymu nadeszła wiadomość o śmierci prof. 

A urelio Palmieri, dyrektora instytutu języków 
wschodnich i przyjaciela Polski.

Prof. Palm ieri tłum aczył M ickiewicza i Słow ac­
kiego na język włoski i w wielkiej Encykłopedji 
Italjć redagow ał dział polski.

***
Poseł polski w  W iedniu dr. K arol B ader bawi 

w  W arszaw ie w  spraw ach służbowych.
**
*

Bawi w W arszawie w sprawach sluibowyejx. 
wojewoda kielecki p. M anteufeL

•*»*»

T E L E G R A M Y
Strajk górników angielskich trw a bez zmiany
Londyn, 27 października. (PAT.). Ra­

da generalna kongresu Trade Unionów po 
wysłuchaniu sprawozdania swych delega­
tów o przebiegu wczorajszych rozmów z 
premjerem Balćwinem i towarzyszącymi 
mu członkami gabinetu, postanowiła 
zwrócić się do przedstawicieli komitetu 
wykonawczego związku górników o zwo­
łanie na piątek bież. tygodnia wspólnej 
konferencji z przedstawicielami rady kon­

gresu, na której to konferencji poddany 
zostanie dyskusji stan zatargu w przemy­
śle węglowym i stanowisko rządu oraz' 
rady generalnej kongresu.

Londyn, 27 października. (Aw). Na 
odbytem d z iś  posiedzeniu gabinet zajmo­
wał się sprawą sytuacji strajkowej, przy­
czem wyrażono zapatrywanie, iż rząd nie 
podejmie się w najbliższej przyszłości po­
średnictwa w zatargu węglowym.

XV Kongres Partji Komunistycznej
MOW A BUCHARINA.

Z Moskwy donoszą: Po załatw ieniu w stę­
pnych formalności XV-ty kongres partji ko­
munistycznej uczcił przez powstanie pamięć 
Dzierżyńskiego, poczem jednogłośnie w ybrał 
prezydjum złożone z 37 osób. Na pierwszym 
punkcie porządku dziennego był refera t Bu- 
charina o sytuacji międzynarodowej. Bucha- 
rin  podkreślił, iż w dziewięć la t po wojnie 
ustrój kapitalistyczny wykazuje większą sta­
bilizację niż bezpośrednio po wojnie. Do­
wodem tej stabilizacji jest wzrost produkcji 
światowej, wzmożenie międzynarodowego o- 
brotu gospodarczego i stabilizacja walut. J e ­
dnocześnie jednak płynne koniunktury go­
spodarcze, rywalizacja Europy i Am eryki o- 
raz zaniedbanie niektórych krajów europej­
skich świadczą iż stabilizacja kapitalizm u jest 
względna.

Dłuższy ustęp swej mowy Bucharin po­
święcił rewolucji chińskiej, k tórą  nazwał naj­

potężniejsze m uderzeniem kapitalizmu, jakie 
kiedykolwiek notow ała historja. Najważniej- 
szem zadaniem międzynarodówki komunisty­
cznej jest obecnie przeprow adzenie kom pro­
misu między hasłami dyktatury  proletarjatu  a 
codziennemi potrzebam i, których zaspokoje­
nia żądają robotnicy od posłów komunistycz­
nych w parlam entach. Dalszą część mowy 
Bucharin poświęcił ewolucjom programowym, 
którym  podlegają partje komunistyczne w Eu­
ropie i w Rosji. Z temi objawami rewizjoni- 
zmu należy walczyć, ponieważ osłabiają one 
jedność partyjna. W  stabilizacji kapitalizmu 
— powiedział na zakończenie Bucharin — 
widać dwie wielkie szczeliny: Anglja i W ło­
chy. Rewolucja proletarjacka przygotowuje 
się na zachodzie Europy w kopalniach angiel­
skich, na wschodzie Azji, na równinach Chin 
oraz w Rosji sowieckiej przez walkę komu­
nistów z ofensywą kapitału.

^jjrawa rozbrojenia
PRZYJĘCIE WNIOSKU P. SOKALA.

Paryż, 27 października. (PAT.) Obra­
dująca w Paryżu nad sprawami rozbroje­
nia komisja mieszana Ligi Narodów przy­
jęła, po długiej dyskusji, wniosek Polski, 
przedstawiony przez ministra Sokala. 
Obrady komisji zostały zakończone. Mini­
ster Sokal odjechał do Genewy.

Francja przekazuje mandat nad 
Syrją Włochom?

Londyn, 27 październ. (AW). „Daily 
Telegraph" przynosi sensacyjny artykuł, 
który informuje, iż poszczególne ministe- 
rja spraw zagranicznych interesują się 
kwestją przekazania przez Francję man­
datu, otrzymanego od Ligi Narodów, na 
sprawowanie administracji Syrją Wło­
chom. Krążą pogłoski, posiadające, jak się 
zdaje, pewne uzasadnienie, i pertraktacje 
w tym kierunku pomiędzy Francją a Wło­
chami są prowadzone.

Zatarg o płace urzędnicze 
w Austrji

Wiedeń, 27 października. (PAT.) Pod
przewodnictwem kanclerza ks. Seipla to­
czyły się dzisiaj dalsze rokowania z przed­
stawicielami organizacji urzędniczych. Po­
stanowiono wybrać z grona delegacji urzę­
dniczej ściślejszy komitet, który ma kon­
tynuować obrady.
Projekt amnestji dia zbuntowa­

nych oficerów w Hiszpanji
Madryt, 27 październ. (AW). Wczo­

raj gen. Primo de Rivera złożył oświad­
czenie, iż rząd rozważa obecnie formy am­
nestji, jaka będzie zastosowana w stosun­
ku do kdrpusu oficerów artylerji.

Znowu proces jprzeciw prawico­
wym zamachowcom

Berlin, 27 października. (AW.). Dziś 
odbył się w Landsbergu nad W artą trzeci 
z kolei proces przeciw członkom tajnych 
organizacji „Feme" za usiłowane i doko­
nane morderstwo na osobie montera Brau- 
nera przez niejakiego Falbuscha przy po­
mocy Kowalewskiego. Wobec tego, że 
Falbusch dotychczas nie został schwyta­
ny, rozprawa toczyła się tylko przeciw 
Kowalewskiemu, którego sąd skazał na 6 
lat ciężkiego więzienia.

Strajk tramwajów i autobusów 
w Berlinie

Berlin, 27 października. (AW). Funk­
cjonariusze wszystkich środków komuni­
kacyjnych w Berlinie, a więc tramwajów, 
autobusów i kolejek podziemnych doma­
gają się podwyżki płac. Wobec odrzucenia 
ich żądań przez pracodawców, zapowia­
dają cni strajk na niedzielę 31 b. m.
Prohibicji w Norwegji nie będzie

Oslo, 27 października. (PAT.) Osta­
teczne wyniki referendum w sprawie pro­
hibicji alkoholu dają 531.425 głosów prze­
ciwko prohibicji i 421.292 za prohibicją.

Wybory uzupełniające 
do prezydjum Sejmu gdańskiego

Gdańsk, 27 października (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmu gdańskiego 
dokonano wyborów uzupełniających do 
prezydjum sejmu. W miejsce wiceprezy­
denta Spilla, który ustąpił ze swego sta­
nowiska z powodu zatargu z komunistami, 
oraz w miejsce zmarłego niedawno wice­
prezydenta Splotą, na stanowisko pierw­
szego wiceprezydenta wybrano socjalde­
mokratę tow. Gehla, a na drugiego — cen­
trowca Neubauera. W dalszym ciągu po­
siedzenia dokonano wyborów czterech sę; 
natorów parlamentarnych, zaproponowa- 

1 nych przez nową koalicję, złożoną z na­
cjonalistów, liberałów, centrum i grupy 
urzędniczej. Od udziału w głosowaniu 
wstrzymali się posłowie polscy, socjalni 
demokraci, komuniści, niemiecko - gdań­
ska partja ludowa i narodowi socjaliści. 
Wiceprezydentem senatu wybrany został 
nacjonalista niemiecki Rieps.

Afera generała Gajdy
Praga, 27 października (AW). Mini­

ster Obrony Krajowej Udrżal. w odpowie- 
dzie na interpelację co do afery gen. Gaj­
dy, wygłosił przemówienie, które było 
pierwszą informacją urzędową, dotyczącą 
sprawy gen. Gajdy. Minister Udrżal po­
twierdził długi szereg zarzutów, stawia­
nych temu generałowi, między in. potwier­
dził, iż gen. Gajda po powrocie z Rosji 
starał się w 1920 r. za pośrednictwem puł­
kownika rosyjskiego Rakowieckiego uzys­
kać nominację na wyższe stanowisko woj­
skowe w armji sowieckiej. Gen. Gajda zo­
bowiązał się dostarczyć Sowietom mate- 
rjałów wojskowych ze szkoły wojennej w 
Paryżu, co miałoby być uskutecznione w 
formie pożyczki czeskiego sztabu general­
nego. Za wynagrodzeniem 5 000 kor. cze­
skich istotnie pewna ilość materjału woj­
skowego dostała się drogą na Czechy w 
ręce sowieckie. Udrżal podkieślił, iż rzą­
dowi znany jest pozatem cały szereg 
szczegółów, które jednak ze względu na 
toczące się śledztwo nie mogą być ujaw­
nione.

Warszawie nie grozi 
wylew Wisły

Z powodu bardzo w ydatnych opadów W 
górskiem dorzeczu W isły (w wielu punktach 
około 50 mm. w 24 h.) można oczekiwać w 
najbliższych dniach podniesienia się stanów 
wody na Wiśle pod W arszawą. Na podsta­
wie otrzym anych do dn. 26 b. m. wiadomo­
ści, kulminacji można się spodziewać w W ar­
szawie najwcześniej wieczoreni dn. 29 b. m„ 
przyczem stan kulminacyjny osiągnie przy­
puszczalnie +  390 cm, (co nieznacznie tylko 
przekroczy stan, osiągnięty przy wezbraniu 
sierpniowem r. b. +  383; przy tej wysokości 
woda nie dosięga jeszcze korony bulwarów),, 
poczem 30.X rozpocznie się powolne opada­
nie.

Przejścia szczytu fali w Toruniu należy 
oczekiwać 1.XI w godzinach południowych.



„ROBOTNIK", czw artek, 28 października.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU.
Radom
r e a k c j a  p o l s k a  i  ż y d o w s k a  p r z e c i ­
w k o  SOCJALISTYCZNEMU MAGISTRA­

TOWI.
Od kilku dni dochodziły nas wiadomości 

o pakcie, zawartym  między radnymi z  ende- 
ci*i centrum  i żydami, w celu obalenia prze- 
'wodaiczącej Rady, tow . Kelles-Krauzowej i
socjalistycznego M agistratu, z tow. Całuniem 
na czele.

P ertm ktacje prowadzono w ścisłej ta je­
mnicy, szykując się do zrealizowania swoich 
zamierzeń na najbliższem posiedzeniu Rady.

W  dniu 26 października rozpoczęła a tak  
zblokowana reakcja, nie przyjmując sprawo- 
zdania za nok 1925 i motywując to  przekro­
czeniem niektórych pozycji w budżecie, przez 
co wyrażono votum nieuimcści dla M agistratu.

W  odpowiedzi na to  prezydent tow. Ca- 
*iló podał się do dymisji.

Następnie przystąpiono do odczytania 
wniosku zjednoczonej reakcji o  w yrażenie vo­
tum  nieufności dla przewodniczącej Rady, 
tow . Kelles-Krauzowej. W niosek ten  (więk­
szością endeków i żydów) przeszedł.

Na skutek powyższego frakcja radnych 
P. p , S. złożyła oświadczenie, że wyrażenie 
votum  nieufności uważają za  a tak  przeciw  o. 
borow i socjalistycznemu w Radzie miejskiej I 
że nie mogą brać odpowiedzialności za dalszą 
pracę w Radzie w wytworzonych w arunkach, 
wobec czego składają m andaty radnych i 
członków m agistratu, jakie piastowali z ra ­
mienia P . P. S.

Reakcja nie mogła strawić tego, że So­
cjalistyczny M agistrat rozwinął wspaniale go­
spodarkę miejską i że przez dalszą swą owoc- 
ną pracę podetnie zupełnie wpływy reakcji.

Po trzyletniej gospodarce nam tow arzy­
sze ustępują z tej placówki z dumą, że bar­
dzo wiele zrobili — i oddają się pod sąd opi- 
nji szerokich mas ludności: niech ona przez 
nowe wybory rozstrzygnie kto ma rządzić 
miastem. Żądamy nowych wyborów do Radv 
Miejskiej!

J . G.

Łódź
WYROK W  PROCESIE 0  ZABÓJSTWO FA ­

BRYKANTA DOBRANICKIEGO.
W  Łodzi odbyła się spraw a Stanisława 

Jabłońskiego, robotnika fabryki braci Dobra- 
mckich (w wieku la t 22), k tóry  w dn. 12 lipca 
b. r. zastrzelił fabrykanta Józefa Dobranic- 
kiego.

Jabłoński przyznał się do winy.
Opowiadał on, że przez cały czas, gdy 

pracow ał w  fabryce, stosunki między nim a 
przełożonymi były zupełnie normalne. Przed 
przyjęciem pracy w fabryce przeważnie uczył 
się. Zwolniony został z pracy za to, że śmiał 
się do robotnicy, k tó ra  ziewnęła, a w tym 
czasie właśnie przechodził przez salę p. Do- 
branicki i myślał, że Jabłoński śmieje się z 
niego. Na pytanie przew. sądu, ile oskarżony 
miał pieniędzy, po zwolnieniu z fabryki, J a ­
błoński odpowiedział, że 300 zł., ale musiał 
z tego oddać 2C0 zł., k tóre  był winien kole­
gom za opłatę kosztów podróży do Poznania 
(do Poznania jechał na uniwersytet, jako nad­
zwyczajny słuchacz).

Tegoż dnia. gdy oskarżony zabił Dobra- 
nickiego, był rano przy śmierci pewnej osoby 
•— i w tedy przyszło mu do głowy aby zrobić 
to , oo zrobił.

Niemal przez cały czas przemawiania J a ­
błoński zalew ał się łzami.

Sąd w ydal wyrok, skazujący Jabłońskie­
go oa 11 lat ciężkiego więzienia,

KU CZCI KASPROWICZA.
W  dniu wczorajszym specjalny kom itet 

urządził uroczysty obchód ku czci Jana  Kas- 
ptowicza. Rano odbyły się nabożeństw a a  o 
godz. 4-ej popoł. oraz 8-ej wieczorem urzą­
dzone zostały dwile uroczyste akademje. 
FABRYKI STAJĄ Z POWODU BRAKU WĘGLA

Czytamy w pismach łódzkich:
Pomimo kilkakrotnej interwencji w min. ko­

munikacji, oraz w min. przem. i handlu — nie u- 
dalo sięNnarazie zażegnać kryzysu węglowego W

Szereg fabryk mniejszych i większych usku­
tecznił już nawet wymówienia pracy swym ro­
botnikom. a wśród fabryk, zagrożonych możliwo­
ścią unieruchomienia, znajdują się największe fir­
m y przemysłowe, jak tow. akc. L Ł  Poznański, 
oraz Zjednoczone zakłady Scheibler i  Grohman.

Bolesław (pow. Olkuski)
bezpraw ia  zaw iadow cy  kopalń 

GALMANU.
Już pisaliśmy w „Robotniku" o  p. Ciosio- 

wskim, zawiadowcy kopalna g aim an u w  Bole­
sławiu.

Bezczelność tego pana, o raz jednego rząd­
cy, nie ma granic. Oto ci panowie wjechali na 
pola dzierżawców i zaorali ziemię, a gdy dro­
bni dzierżawcy zwrócili się do starostw a o 
pomoc, w obronie praw a, w ładze adm inistra­
cyjne odmówiły interwencji.

P . S tarosta Stamirowski uważa, iż w ładza 
administracyjna powinna pomagać obszarni­
kom i kapitalistom, ale gdy ludzie ubodzy żą­
dają zabezpieczenia ich praw , to  im się tego 
odmawia.

Z powodu bezczynności w ładzy admini­
stracyjnej w  Olkuszu, może dojść do niepożą­
danych zajść.

Kraków
WYLEWY W  M A Ł O  POLSCE WSCHODNIEJ

Z szeregu okolic Małopolski Wsohodniej 
nadchodzą coraz to  nowe informacje o  wyle­
wach rzek i p o t o k ó w  górskich. Najpoważniej 
przedstaw ia się sytuacja nad Stryjem, a  przej­
ściowo nad Sanem w pobliżu Przemyśla, gdzie 
rzeka osiągnęła niebywałą wysokość 4 metr. 
30 ponad poziom, zalewając częściowo elek­
trownię, rzeźnię, oraz targi miejskie. E lektro­
wnia zmuszona była do zawieszenia pracy. 
Ostatnio nadeszły wiadomości, iż woda na Sa­
me zaczęła opadać. Akcję ratunkow ą prow a­
dzi tam wojsko wraz ze strażą ogniową i po­
licją. W Stryju poziom wody podniósł się o 
1 mtr. 70 cmtr.

POGRZEB M ARJANA DUBIECKIEGO.
W czoraj w południe odbył się tutaj po­

grzeb ś. p. M arjana Dubieckiego, ostatniego 
członka Rządu Narodowego i w eterana 1863 
roku. Pogrzeb odbył się na koszt Państw a. 
Za trum ną szła rodzina, wojew. Darowski, 
gen. W róblewski, w ice-prezydenci m iasta O- 
strow ski i Wielgus, kilku senatorcw , przed­
stawiciele władz, delegacje młodzieży akade­
mickiej, Strzelca, legionistów, oficerów i żoł­
nierzy, wreszcie olbrzymi tłum  publiczności. 
Zwłoki złożono w grobie ofiarowanym przez 
miasto przy mogile poległych 1863 r. P rze­
mówień nie wygłoszono, stosownie do woli 
zmarłego. Przy spuszczaniu trum ny do gro­
bu oddziały wojskowe oddały honory gene­
ralskie.

P. wojewoda Darowiski złożył na trumnie 
Dubieckiego wieniec z szarfami o barwach 
państwowych z napisem: „Ostatniemu człon­
kow i Rządu Narodowego, Marjanowi Dubiec­
kiemu od reprezentan ta  Rządu Rzeczypospo­
litej Polskiej".

PROCES DR. GROTOWSKIEGO.

W Krakowie skazano na 7 mies. więzienia dr. 
Żelisława Grotowskiego, oskarżonego o naciągnię­
cie szeregu osób i instytucji na wielkie kwoty pie­
niężne. G. przebywał w areszcie 8 mies., wobec 
tego po wyroku został wypuszczony na wolność. 
Dr. Grotowski prowadził w r. 1921 handel cukrem 
na własne imię, oraz był zawiadowcą spółki „Dom 
Towarowy A. Kotarski w Poznaniu".

Z życia partji.
WARSZAWSKA ORGANIZACJA P.P .S . 
ZEBRANIA.

W czwartek dn. 28 b. m.
Egzekutyw a W. O. K. R. P. P. S. wzywa 

przewodniczących i sekretarzy  wszystkich 
dzielnic na konferencję w spraw ach bardzo
ważnych na godz. 6 m. 30 wiecz. (Al. Jerozo­
limskie Nr. 6).

N. Bródno. Godz. 5, Syrokomli 22, ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Jerozolima. Godz. 7, Chłodna 41, ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. PPS, Godz. 7, Al. Jerozo­
limskie 6, posiedzenie komitetu.

W piątek dn. 29 b. m.
Powiśle, Godz. 6, Soleo 68, posiedzenie komi­

tetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków, na 
którem tow. Jabłoński Tadeusz wygłosi odczyt 
n. t  „Organizacja życia gospodarczego i reproduk­
cji gatunku w Ludówem Państwie Pracy1'.

Praga. Godz. 7, Brukowa 29, ogólne zebranie 
członków, aa którem tow. Jan Michalik wygłosi 
U odczyt z cyklu a. t  „HWtorja Socjalizmu" (Pa­
lestyna).

Powązki Godz, 7, Okopowa 30, ogólne zebra­
nie członków.

Czerniaków, Godz. 7, Soleo 67, ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Koło gazowni „Wola". Godz 7, Wciska 44, 
zebranie Koła.

Kolejowa Org. PPS. Godz 6.30, Al. Jerozolim­
ska 6, posiedzenie komitetu Kolejowej Org. PPS 
wraz z mężami zaufania.

W  sobotę, dn. 30 b. m.
Zabawa na „Dom Ludowy". O godz. 10 

wiccz. w salach W. O. K. R. (Al. Jerozolim ­
skie 6), odbędzie się w ielka zabaw a na „Dom 
Ludowy". Bilety w cenie 2 zł. (dla członków 
partji 1 zł.) do nabycia w O. K. R. (Al. Je ro ­
zolimskie 6) i w  Zw. Zaw., oraz w  dzień za­
baw y przy wejściu, od godz. 6 wiecz.

O. K. R. Warszawa-Podmiejska. Posiedzenie 
komisji socjalnej odbędzie się w piątek, dnia 29 
b. m. o godz. 6 wiecz., w lokalu „Robotnika”,

Ruch kult-ośwlatowy
Zebranie Robotniczego W ydz. W ychowania 

Dziecka.
Dnia 31.X r. b. o godz. 10 rano w lokalu 

W arsz. O. K. R„ Al. Jerozolim skie 6, odbę­
dzie się W alne Zebranie Robotn. Wydz. W y­
chowania Dziecka i opieki nad niera.

Z. N. M. S. Koło Uniwersyteckie. W piątek 
o godz. 8 wieczorem w lokalu Górnośląska 26, ze­
branie Egzekutywy Koła Uniwersyteckiego Z. N.
M. S.

(Dulka z lichwa mieszkaniowa
Jak  się dowiadujemy, czynniki rządow e 

ustaliły ostatecznie, że w sprawie walki z li­
chwą mieszkaniową zostanie wydany dek re t 
ramowy Prezydenta Rzeczypospolitej. Rozpo­
rządzenie wykonawcze do tego dekretu wy­
daw ać będzie Min. Spraw  W ewnętrznych w  
porozumieniu z Min. Sprawiedliwości.

przemyśle łódzkim.

Lwów
O W ĘGIEL DLA MIASTA.

Ze Lwowa donoszą. Na ostatniem  posie­
dzeniu Rady Miejskiej poddano ostrej kryty­
ce stan  obecny, przy którym  Lwów pozba­
wiony jest większych paftyj węgla. Uchwało- 
ino zalecić Prezy-djuoi m iasta j&wrócenie snę 
do ministerjum kolei o  większy przydział wa­
gonów do Lwowa.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
REGULAMIN PRACY DLA NUMERO­

WYCH.
Jak  się dowiadujemy, W arsz. Dyrekcja 

kolejowa opracow ała regulamin pracy i pła­
cy dla numerowych D yrekcu Warszawskiej. 
Regulamin ten przesłano do Min. Komunika­
cji do zatwierdzenia. Na zebraniu Związku 
Zaw. numerowych, k tóre  się odbyło w środę, 
do regulaminu Dyrekcji postanowiono dołą­
czyć szereg popraw ek i zwrócić się do Min. 
Komunikacji o uzgodnienie tych poprawek z 
projektem  W arsz. Dyrekcji kolejowe,, Zw. nu­
merowych domaga się regu a ,, ry y
me ograniczał się jedynie do Dyrekcji Warsz., 
lecz objął numerowych wszystkich Dyrekcji 
kolejowych, którzy dotychczas prac °-
lei wykonywali niemal całkiem bezp 

AK CJA  PRAC. KOLEJEK PODJAZDO­
WYCH WARSZ.

W czoraj odbyło się wspólne posie zenie 
przedstawicieli pracowników kolejek po jaz- 
dziwych warsz. z p r z e d s t a w i c i e l a m i  Zarządu
Tow.

Celem konferencji było uzyskanie przy­
znanej poprzednio w umowie pracownikom 
£0% zapomogi zimowej.

W obec upartego stanowiska Zarządu, 
konferencja została odłożona do piątku; je­
dnocześnie pracownicy oświadczyli, że w 
razie nieuwzględnienia ich słusznych postula­
tów, składają z siebie w szelką odpowiedzial­
ność.

Dyrekcja kolei rozpatrzy przedłożone po­
stu laty  do dn. 29 paźdzernika-

V
Charakterystyczne dla chadeków jest to, 

że w czasie obrad nad tak w ażn em i sprawa­
mi, wszczęli oni kwestję swego lokalu,^ oraz 
świadczeń Dyrekcji na rzecz ich związku. 
Wobec protestu przedstawicieli Z. Z. K., spra­
wa ta została wyłączona z obrad.

Kalendarzyk zebraA zawodowych
Baczność Metalowcy Fabr, Prywata, i Uwoj' 

skowionych. W piątek, dn. 29 b. m. O godz. 7 p.p. 
w lokalu Związku Robotników Przemysłu Meta­
lowego, Warszawa, ul. Leezno 53, I p. odbędzie 
się sprawozdawcze zgromadzenie członków Zwią 
zku z działalności Zarządu I i U Warszawa.

Wstęp za legitymacjami Obecność wszyst­
kich członków konieczna.

W  niedzielę, dn. 31 b. m. jako w  dniu 
W alnego Zebrania Robotniczego W ydziału 
W ychowania Dziecka, o tw arta  zostanie o go­
dzinie 10-tej rano w lokalu Okr. Komitetu 
Robotniczego, Aleje Jerozolim skie 6, 

W YSTAW A PRAC DZIECI
z  Ognisk i Zakładów wychowawczych Robo­
tniczego Wydziału. Tego samego dnia o godz. 
6-tej wieczorem urządza dla uczestników Ze­
brania Koło Dram atyczne Związku Pracowni­
ków Użyt. Publ. Oddział Gazownia, w  lokalu 
Kasyna przy u l  Ludnej 10,

WIECZÓR ARTYSTYCZNY.
Na program złożą 6ię chór i orkiestra Zw. 

Gazowników, oraz produkcje dzieci.

Z sądów.
12 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA ZA ZA­

BÓJSTW O PROW OKATORA.
Sąd Okręgowy w  Łodzi rozpatryw ał spra­

wę Hensza Szlendkiego, oskarżonego o zabój­
stw o konfidenta policji politycznej Rafała 
W itkowskiego. W itkow ski należał do organi­
zacji młodzieży komunistycznej i na procesie 
Związku młodzieży komunistycznej „Igły" ja­
ko główny świadek oskarżenia zeznawał na  
niekorzyść oskarżonych. Zabójstwo nastąpiło 
bezpośrednio po procesie sądowym.

Sziencki do zabójstwa się przyznał, w y­
jaśniając jednocześnie, że W itkow ski namówił 
go do wstąpienia do organizacji.

P rokura to r wnosił o dożywotnie więzie­
nie. Sąd skazał Szlenckiego na 12 la t ciężkie­
go więzienia. i

O „ODCZYNIANIE UROKÓW".
Dziś Sąd Okręgowy pod przewodnictwem sę­

dziego Rykaczewskicgo, przy Vspółudziale prok. 
Goldsteina przystępuje do rozpatrzenia głośnej 
sprawy Stanisława Stachnika, Organowskiego 1 12 
innych oskarżonych włościan, którzy 1 stycznia 
r. b. leczyli rzekomo „zaczarowaną" Stachnikową 
krw ią utoczoną czarownicy. Djagnozę taką posta­
wił Stachnik, pozostali byli egzekutorami.

Sprawa potrwa 2 dni.
I. K.

Skazanie sprawców katastrofy kolejowej.
(PAT). Onegdaj odbyła się w Krakowie roz­

praw a sądowa w sprawie katastrofy pociągu, wio 
zącego misję koalicyjną, która to katastro a wy 
darzyła się dnia 31 sierpnia 1925 r. na małei sta­
cji Strzyżów, leżącej na linji Kraków-Zakopane. 
Rzeczoznawcy sądowi orzekli, że winę ponoszą 
przedewszystkiem zawiadowca staoji Zięba i ma­
szynista Szlęzak. Wobec powyższej opinji sąd u- 
znał obu ich winnymi wypadku i skazał na karę 
jednego mieeiąca aresztu: uwzględniając jednak 
szereg okoliczności łagodzących, zawieszono os­
karżonym tę karę na przeciąg 3-ch lat, po upły­
wie których kara będzie umorzona.

Zycie gospodarcze.
Sowiet naftowy korumpuje urzędników 

kolejowych.
Szkodliwa i destrukcyjna działalność so­

w ietu naftowego nie ogranicza się do samego 
tylko podbijańia cen nafty  i produktów  nr to- 
wych i do wywożenia miljonów dolarów z 
kraju. Obraz działalności karte lu  naft go 
nie byłby całkowity, gdybyśmy go nie uzu­
pełnili działalnością korupcyjną, szerzoną 
wśród urzędników kolejowych.

Celem kontrolowania, czy żadna ze zsyn- 
dykalizowanych firm nie wyłamuje się z pod 
kartelow ego kodeksu oraz dla śledzenia dzia­
łalności firm pozakartelowych, zarząd k a rte ­
lu usiłuje mieć swoich konfidentów na sta ­
cjach kolejowych, którzy donoszą kartelow i 
o wszystkich nadchodzących transportach na­
ftowych.

W śród licznych rzesz urzędników kolejo­
wych zawsze niestety znajdzie się jednostka, 
k tó ra  w przekonaniu, że informacjami swemi 
udzielanemi kartelow i, nie działa na szkodę 
skarbu, gotowa jest podjąć się za pewnem 
wynagrodzeniem roli agenta i inform atora 
kartelu.

Spraw a taka  wyszła niedawno na jaw i 
było szeroko omawiana w  sferach zaintere­
sowanych.

Na stację tow arow ą W arszawa - Główna 
nadszedł wagon produktów  naftowych w ysła­
ny przez firmę nienależącą do kartelu  i za­
adresowany do Braci H. i L. Pr.

Kodeks karny praw odaw cy i dyktatora 
kartelow ego p. W indischa przewiduje powa­
żne grzywny dla firmy zsyndykalizowanej, 
k tó ra  odważy się sprowadzić tow ar z poza 
kartelu . Bracia Pr. coprawda do kartelu  nie 
należą, ale są przedstawicielam i jednej z firm 
doń należących. Przestępstw o więc było ja­
wne.

Konfident kolejowy kartelu  o „przestęp­
stw ie" tem doniósł niezwłocznie sowietowi 
naftowemu, za co otrzym ał wcale sow ite wy­
nagrodzenie, bo 1500 zł. Suma ta  zapisana 
jest w księdze kasowej karte lu  jako w ydatek 
„na kontrolę".

Bracia Pr. złożyli skargę na urzędnika 
kolejowego i urzędnik ten został wydalony, 
później zaś w skutek wstaw iennictw a tejże 
firmy z powrotem  na poprzednie stanowisko 
przyjęty.

W ypadek ten dosadnie świadczy o szko­
dliwej działalności kartelu  naftowego także 
na polu korumpowania urzędników państw o­
wych, co tak  długo będzie trw ało, jak długo 
będzie tolerow any przez Rząd szkodliwy ten 
nowotwór na naszym organizmie gospodar­
czym. r. b.

SZTUCZKI BANKWÓW PRYWATNYCH.

Bank Polski w dążeniu swem do po ta­
nienia kredytu i zwalczania tem samem dro­
żyzny obniżył w ciągu 1926 r. stopę dyskon­
ta  z 12 na 9% , zmuszając jednocześnie ban­
ki pryw atne do obniżenia dyskonta z 24 na 
18. Banki pryw atne pod rygorem kar i u tra ­
ty  redyskonta w Banku Polskim stosują się 
do rozporządzeń Min. Skarbu i pozornie nie 
liczą więcej jak 18% w stosunku rocznym. 
Uważają się one jednak przez obniżanie sto­
py dyskontowej za pokrzywdzone, gdyż o ile 
przy stopie 12% pobierały 24% i 12% po­
zostawało im czystego zysku, o tyle obecnie 
przy stopie procentowej 9, kiedy niewolno im 
pobierać więcej jak 18%, pozostaje im zysku 
„zaledwie" 9%.

Tę „krzyw dę" banki pryw atne usiłują 
w ynagradzać sobie w dowolny sposób przez 
doliczanie klijentom prowizji obrotowej, por- 
torji, danina i t. p. kosztów, w wyniku k tó ­
rych dyskonto nie kosztuje niżej 3% miesię- . 
cznie, czyli 36% w stosunku rocznym.

W tym stanie rzeczy nic dziwnego, że 
kredyt jest u nas w dalszym ciągu drogi i 
zarówno przem ysł jak i handel mają pretekst 
do nieobniżania cen.

Czynniki powołane, przedewszystkiem  
Min. Skarbu, powinny wejrzeć w tę  spraw ę 
i ukrócić samowolę banków pryw atnych, 
k tóre sztuczkami swojemi stają na drodze ak ­
cji zm ierzającej do zwalczania drożyzny.

b.
—------- : :o ::-----------

Z GIEŁDY
Ogólny obrót na giełdzie walut wyniósł 

wczoraj znowu tylko 250.000 dolarów. Całe za­
potrzebowanie pokrył Bank Polski i banki pry­
watne. Popyt na gotówkę dolarową minimalny. 
Dewizy na Ne w-York i dolary notowano bez zmia­
ny 9,00. W dziale dewiz europejskich podniosła 
się nieco Szwajcarja, natomiast Paryż spadł z
28.00 na 27.50, Medjolan z 41.05 na 39.62 i pół. 
W obrotach prywatnych notowano dolary 9.01 do
9.00 i pół bez odbiorców. Za ruble złote płacono 
4.74, co przy parytecie 52.70 odpowiada stosun­
kowi 9.00 i % za 1 dolar.

Na giełdzie akcyjnej obroty wielkie przy kur­
sach mocniejszych. Licznych tranzakcyj dokona­
no Starachowicami, Ostrowieckiemu Lilpopami 
Węglowemi i cukrowemu Chodorów bardzo moc­
ny, brak materjału. W grupie włókienniczej po­
szukiwany Żyrardów, zaniedbane Zawiercie.
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KRONIKA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 3°0, najniższa —2°I. W Zakopanem 
śnieg, temperatura rano —2°, najwyższa onegdaj 
_+6°, najniższa —2°, szata śnieżna grubości 13 cm.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na wschodzie i południowym wschodzie 
pochmurno, śnieg, nocą przymrozki. Słabe wiatry 
wschodnie. Na zachodzie i w środku kraju prze­
mijające deszcze, na południowym zachodzie 
śnieg, potem stopniowe przejaśnianie się nieba, 
nieco cieplej. Umiarkowane wiatry zachodnie.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na szkar­
latynę w Warszawie wynosiła w szpitalach war­
szawskich we wtorek 751 osób. Dnia tego przy­
było 24 nowych chorych, razem więc było 775. 
Z tego wyzdrowiało w omawianym dniu 23, pozo­
stało tedy na środę 752 osób, więc o 1 więcej, 
niż na dzień poprzedni.

Śmierć Polaka - Marszałka Wojsk Brazylij­
skich. W Rio de Janeiro zimarł w wieku lat 80 
marszałek armji brazylijskiej —. Polak, Trompow- 
ski.

Zmarły pochodził z Imflauit, skąd rodzice je­
go wyemigrowali do BrazyljL Przesłużył on w 
wojsku brazylijskiem zgórą 50 lat, dochodząc do 
najwyższej godności. W ostatnich latach wykła­
dał w szkole wojskowej w Realengo i zostawił 
cały szereg dzieł literatury wojskowej.

Konfiskaty. Komisarjat Rządu w dniu wczo­
rajszym obłożył aresztem następujące ulotki „W 
sprawie gwałtów policyjnych" — interpelacja po­
słów „Komunistycznej Frakcji Poselskiej" i „W 
sprawie podwyżki płac pracowników państwo­
wych — wniosek posłów Komunistycznej Frakcji 
Poselskiej".

— Z polecenia komisariatu rządu, policja 
skonfiskowała czasopismo pod tyt. .Niezależ­
ny oracz" Nr. 8, z datą 31 b. m„ organ Niezależ­
nej Partiji Chłopskiej.

Pobór. W czwartek, 28 października, w loka­
lu przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa 
komisja poborowa dla poborowych, zamieszka­
łych w komisarjatach: 1, 2, 3, 4, 5, 7, 10, 12 i 26, 
podlegających PKU. Nr. 1. Czynności komisji roz­
poczynają się ó godz. 9 rano.

Zebrania Kontrolne. W czwartek, 28 paź­
dziernika, w kolejnym dniu zebrań kontrolnych 
dla szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia, 
winni stawić się: 1) przynależni do PKU. Nr. 1— 
zamieszkali w I kom., ur. w r. 1892, nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od N. do Z. włącznie — w 
komisji kontrolnej Nr. 1 (koszary 21 p.p. w Cyta­
deli), zamieszkali w II kom., ur. w r. 1891, na­
zwiska których rozpoczynają się od A. do M. 
włącznie — w komisji Nr. 2 (koszary 30 p.p. w 
Cytadeli), zam. w VII kom., ur. w r. 1893 (nazwi­
ska od A. do F.) — w komisji Nr. 3 (koszary za­
kładu mundurowego w Cytadeli), zam. w X kom. 
ur. w r. 1898 (nazwiska od A. do E.) — w komisji 
Nt. 4 (Ciepła 32), 2) przynależni do PKU. Nr. 2, 
zam. w VI kom., ur. w r. 1893 nazwiska od L. do 
R — w komisji Nr. 1 (koszary dyonu samochodo­
wego, ul. Konwiktorska 3), zam. w VIII kom., ur. 
w r. 1893 (|d  G. do K.) — w komisji Nr. 2 (ko­
szary art. konnej, ul. Huzarska), zam. w IX kom., 
ur. w r. 1899 (tylko ci, którzy w r. 1925 i 1926 
nie odbyli ćwiczeń w rezerwie i-nie stawili się do 
raportu, względnie zebrań kontrolnych) i w r. 
1897 (tylko ci, którzy nie stawili się do raportu, 
względnie zebrań kontrolnych w r. 1925) — w ko­
misji Nr. 3 (koszary I p. szwoleżerów, ul. Ułań­
ska), zam. w XIII kom,, ur. w r. 1892 (od S. do Z.) 
— w komisji Nr. 4 (koszary I p. lotniczego na lot­
nisku w Mokotowie), wreszcie 3) przynależni do 
PKU. Nr, 3, zamieszkali w XIV kom., ur, w r. 
1891 (od M. do Z.) — w komisji Nr. 1 (lokal PKU. 
ul. Szeroka 3, pokój Nr. 3).

Zjazd Przedstawicieli Instytucyj Oszczędno­
ściowych, odbędzie się w Warszawie w dniach 
31.X — 1.5(1 b. r.

Zjazd Przedstawicieli Oddziałów Zw, Zawód. 
Naucz. Pol, Szk. Śred. W dniu 31 b. m. w lokalu 
II Gimnazjum męskiego Związku przy ul. Mazo­
wieckiej Nr. 11 odbędzie się Nadzwyczajny Zjazd 
Przedstawicieli Oddziałów Związku Zaw. Naucz. 
Polskich Szkół Średnich.

Zjazd ten o charakterze wewnętrzno-organi- 
jacyjnym poświęcony będzie aktualnym zagad­
nieniom nauczycielskim. \

Zarząd Zw. Zaw. Prac. Handlowych, Przemy­
słowych i Biurowych (Sienna 16), zawiadamia, że 
walne zebranie członków wyznaczone na dzień 
30 października zostało odwołane i następne ze­
branie odbędzie się w dniu 27 listopada o godz. 
7 wiecz.

Wypadki.
ŚMIERTELNY WYPADEK Z BRONIĄ.

24-letni Ja n  Lach, ślusarz, w czasie roz­
ładow yw ania fuzji, spow odow ał przez nieo­
strożność w ystrzał w m ieszkaniu własnym, w 
osadzie Tarczynie, gm. Komornik. Cały nabój 
u tkw ił Lachowi w praw em  udzie. Rannego 
nieprzytom nego przywieziono do  W arszaw y i 
■umieszczono w szpitalu D zieciątka Jezus, 
gdzie wtkróŁce zmarł.

z a s ł a b n i ę c i e  z  g ł o d u .
P rzy  ul. Pawiej Nr. 62 zasłab ł nagle i 

stracił przytom ność 29-letni Ja n  Sawicki, bez 
zajęcia. Lekarz Pogotowia stw ierdził, że przy­
czyną zasłabnięcia było wycieńczenie z głodu 
i, po udzieleniu pomocy, przew iózł chorego 
dc szpitala Dz. Jezus. I , i i , j

KATASTROFA KOLEJOW A.
Dnia 27 b. m., na stacji Nieborów, nastą­

piło  zderzenie dw uch pociągów towarowych 
Nr. 479 i  Nr. 488, przyczem brankard  i paro­
wozy zostały  częściowo uszkodzone. W ypad­
k u  z ludźmi nie było. P rzerw a w  komunikacji 
trw ała  dwie godziny. Przyczyną katastrofy  
było podobno wadliwe działanie hamulca przy 
parow ozie.
ROZBICIE DWUCH KAS OGNIOTRWAŁYCH.

Wczoraj w nocy szajka kasiarzy dokonała 
nowego zamachu jednocześnie na dwie kasy o- 
g-niotrwałe, w jednym lokalu, przy ul. Chmielnej 
Nr. 10, w biurze sp. akc. „Polska nafta".

W gabinecie kasjerki kasiarze rozbili dwu­
drzwiową kasę ogniotrwałą, lecz gotówki tam 
nic było. Również nie znaleźli pieniędzy w mniej­
szej kasie. Nie zrażeni tern, zdołali rozbić jeszcze 
szuflady biurek w 7 pokojach, lecz bez rezultatu.

Kasiarze weszli i wyszli frontowem wejściem, 
za pomocą podrobionego klucza lub wytrycha. 
Władze policyjno-śledcze przypuszczają, że roz­
bicie tych dwuch kas jest zemstą za uwięzienie 
36 kolegów-kasiarzy.

Okradzenie chorego. Przy u l  Chłodnej za­
słabł nagle Bolesław Rudnicki (Grzybowska Nr. 
76). Chorego przewieziono do szpitala żydow­
skiego. Tam po odzyskaniu [przytomności, Rud­
nicki stwierdził brak portfelu zawierającego 590 
zł. Policja prowadzi dochodzenie celem ustalenia, 
czy pieniądze skradziono na ulicy, podczas rato­
wania, czy w szpitalu.

Fatalny upadek. Na rogu ul. Nowego Świata 
i Al. Jerozolimskich, przechodząca przez jezdnię 
urzędniczka, 52-letnia Eugenja Niemczyńska (Or­
dynacka Nr. 9), poślizgnęła się i upadła, tak fatal­
nie, że złamała prawe podudzie. Pogotowie prze­
wiozło Niemczyńską do szpitala Dzieciątka Jezus.

Pod parowozem. Przechodząc wzdłuż toru 
kolejki podjazdowej Jabłonna-Karczew, w stronę 
Gocławka, Artur Kownacki (Mnieszewska Nr. 4) 
przed domem Nr. 90 przy ul. Grochowskiej został 
uderzony przez parowóz Nr. 123, idący w stronę 
Gocławka. Lekarz Pogotowia stwierdził u Kow­
nackiego złamanie prawego przedramienia i prze­
wiózł poszwankowanego do domu.

Epidemja podrzucania dzieci. W ciągu ubie­
głej doby znaleziono 8 podrzuconych dzieci, w tej 
liczbie jedno martwe — w następujących punk­
tach miasta: Dworzec Wileński, 11 Listopada Nr. 
12, Wilcza Nr. 56, Przyokopowa Nr. 11, Nowo­
wiejska Nr. 9, Rynkowa Nr. 3, Al. Jerozolimskie 
Nr. 14, Leszno Nr. 45 i Gęsia Nr. 47.

TEATR I MUZYKA
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

Pierwszy koncert Kapeli Ludowej. Popołudniowy 
symfoniczny p. H. Sztompka.

Duże miał powodzenie pierwszy w tym sezo­
nie poranek Kapeli Ludowej pod dyT. prof. St. 
Kazury.

Wykonano długi szereg pieśni ludowych w u- 
kładzie na chór T. Czerniowskiego, T. Joteyki i 
St. Kazury przeważnie znanych już z dawnych 
koncertów i powszechnie łubianych.

Pieśni w opracowaniu A. Wieniawskiego na 
jeden głos z tow. fortepianu (niektóre z nich uka­
zały się już w druku) odśpiewała p. Z. Dobrowol- 
ska-Pawłowska z prostotą i szczerością. Forte­
pian solowy spoczywał w doświadczonych rę­
kach p. Trombini-Kazurowej.

Sympatycznem słowem wstępnem na temat 
polskiego pieśniarstwa ludowego rozpoczął pora­
nek p. Bronisław Rutkowski.

W Filharmonji na popołudniowym koncercie 
próbował sił swoich niedawny uczeń Konserwa­
torium warszawskiego, p. H. Sztompka. Publicz­
ność bardzo życzliwie przyjęła młodego pianistę, 
który odegrał piękny koncert Rachmaninowa c- 
moll i etiudę Szopena Ges dur „na czarnych kla­
wiszach". Oba utwory cechowało staranne opra­
cowanie techniczne (przydałaby się może bar­
dziej wyrazista rytmika w koncercie) a nade- 
wszystko muzykalność, stawiająca p. Sztompkę 
w rzędzie niepospolicie uzdolnionych muzyków- 
wirtuozów najmłodszego pokolenia.

~ H. D.

Teatr WielkŁ Dziś „Eugenjusz Onegin". Jutro 
„Tannhauser".

Teatr Narodowy. Dziś poraź ostatni „Safan-
duły".

„Król Edyp" w Teatrze Narodowym. Wstrzą­
sające to arcydzieło, niegrane dotychczas w War­
szawie po polsku, otoczono w Teatrze Narodo­
wym wielkim pietyzmem. Reżyseruje p. Zelwero­
wicz. Główne role odtwarzają p.p. Węgrzyn, Bro- 
niszówna, Staszkojirski, Szymański. Dekoracje 
projektu W. Drabika.

Teatr Letni. Dziś i jutro „Córka króla cze­
kolady".

W sobotę wchodzi na repertuar najnowsza 
kiotochwila Hopwod'a „Nasza żoneczka".

Teatr Polski. Codziennie „Dzieje Grzechu"
Teatr Mały. Dziś premjera arcydzieła Wys­

piańskiego „Klątwa".
Teatr Nowości. Dziś „Ci co krają".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na­

stępnych „Prokurator Maxwell”.
Teatr „Fredry". W czwartek „Zemsta" Fre-

dry.
Teatr Niewiarowskiej, Dziś „Księżniczka Uli­

ca”. W niedzielę o godz. 12.15 przedstawienie 
dla dzieci: „Robinson Kruzoe i Piętaszek" i
„Dziadzio Baj i Babcia cudowna", ; ,jij

Teatr Ćwiklińskiej. Dziś i jutro „Ślubne Ło­
że". Premjera „Kawiarenki" odłożona do soboty.

Teatr „Zjednoczonych" (ul, Wolska 32). Dziś 
„Karpaccy Górale".

Teatr „Perskie Oko". Dziś „Z ust do ust".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała re- 

wja „. .a tymczasem pod łóżkiem..
Teatr „Olimpja". Dziś nieodwołalnie ostatni 

dzień „Precz z rozwodami". Jutro premjera.
Teatr Eldorado, Dziś i oodziennie „Kto to bę­

dzie płacił"?
Wieczór Poezji Polskiej. Dnia 29 b. m. reci­

tal p. M. Glas-Hertzowej w Polskim Klubie Arty, 
stycznym, w hotelu Polonia. W programie utwo­
ry Kasprowicza, Staffa, Tetmajera i innych.

Koncerty dla młodzieży. W sobotę, dnia 30, 
o godz. 4 p.p., odbędzie się w teatrze „Nowości" 
(Bielańska 5) inauguracyjny koncert dla dzieci i 
młodzieży. Z udziałem orkiestry, zespołu tanecz­
nego solistów: 14-letniego R. Totenberga (skrzyp­
ce). J. Czaplickiego (fortepian) i St. Miłcińskie- 
go (deklamacja). Ceny biletów od 50 gr. do 3 zł. 
W niedzielę, o godz, 12 w poł. powtórzenie kon­
certu.

Z Rofliostncjf&lrawsRiel.
na czwartek 28 października 1926 r.

15.00—15.15 Komunikat gospodarczy.
17.00—17.25 Odczyt p. t. „Przetwórstwo ogro­

dnicze” wygłosi p. A. Mehring.
17.30—18.55 Koncert popołudniowy. Wykona­

wcy Orkiestra P. R,, p. D. Gutowska (śpiew), 
prof. J. Dworakowski (skrzypce).

19.00—19.25 Odczyt p. t. „Sport i odrodze­
nie rasy” wygł, kpt. M. Kurleto.

19.30—19.45 Komunikat rolniczy.
19.45—19.55 Nad program Rozmaitości.
20.30—22.00 Koncert wieczorny. — Z okazji 

ósmej rocznicy ogłoszenia niepodległości Czecho­
słowacji koncert wieczorny poświęcony muzyce 
czeskiej i słowackiej. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R„ Józef Ozimiński (dyrekcja) i Marja Frenclów- 
na (śpiew).

Transmisja Radjowa Opery z Teatru Wiel­
kiego. Dyrekcja „Polskiego Radja" usilnie zabie­
gała w Dyrekcji Teatru Wielkiego o możność za­
instalowania mikrofonu na scenie Teatru.

Obecnie „Polskie Radjo" otrzymało zasadni­
czą zgodę dyrekcji Teatru Wielkiego na transmi­
sję jednej opery tygodniowo.

—■; :o: :— ——
Z teatrów świetlnych.

ŚWIATOWID. — „Zazdrość".
„Gdzie jest namiętność tam jest zazdrość" po- 

.wiedział autor sztuki, której bohater z zadrości 
udusił tonę. Jego przyjaciel nie wierzył, nie wie­
rzyła i żona jego, piękna Lila. Aliści, żonie przy­
słał ów przyjaciel bukiet róż (a mąż nie wiedział 
od kogo) a żona znalazła w zegarku męża lok 
włosów kobiecych — i dwoje nie wierzących w 
zazdrość zaczyna się męczyć, dręczyć... a w końcu 
mąż omal żony nie dusi.

Sytuacja się wyjaśnia... a widz jest Ubawio­
ny i przypomina sobie ile to razy utrzymywał, te  
nie jest zazdrosny.

Lya de Putti i Werner Krauss tworzą parę 
wprost koncertową. Ona czaruje urodą i wdzię­

kiem, on siłą ekspresji, wyrazistą mimiką i szero­
ką gamą uczucia. Scenarjusz ułożono wybornie, 
ozdobiono go dowcipem i humorem. Całość kapi­
talna.

łka.

Kino Filharmonja. „Kurjer Carski" z Możu*, 
chinem i Kovanko.

Kino Stylowy. „Złodziej z Bagdadu". i
Kino Apollo. „Ta, która się sprzedała”.
Kino Colosseum. „Królowie bez korany".
Kino Palace, „Trzech durniów i jedna dzie­

wczyna".
Kino Wodewil. „Kurjer carski".
Kino Splendid. „Czerwony błazen"
Kino Pan. „Czerwony Błazen".
Kino Corso. „Tancerka z Casino de Paris"
Kino Światowid. „Zazdrość".

zeTportu
WARTA (CZĘSTOCHOWA) W WARSZAWIE.

Na boisku Skry o godz. 15 w sobotę i w nie­
dzielę odbędą się dwa mecze Warty (Częstocho­
wa) z Makabi i Skrą. W sobotę Warta grać bę­
dzie z Makabi, a w niedzielę ze Skrą.

Sport zagranicą
(Przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA:
Mistrzostwa Austrji. Tegoroczne mistrzostwa

piłkarskie w Austrji obfitują w szereg niespodzia­
nek. Znane w Warszawie drużyny Amatorzy i 
Hakoah, które dotychczas dzierżyły prym znaj­
dują się zaledwie: pierwsza na dziewiątem, druga 
zaś na dziesiątem miejscu. Na czoło ligi piłkar­
skiej wysunął się obecnie B. A. C. przed Admirą 
i Simmeringiem. V

Jak należy strzec amatorstwa. Dużo mówi się 
u nas o niebezpieczeństwie zawodowstwa, wy­
krywało się nawet ukryty profesjonalizm — jed­
nak środków zaradczych brak. Pod tym względem 
doskonały przykład tępienia profesjonalizmu do­
starczają nam Niemcy. W ostatnich bowiem 
dniach Niemiecki Zw. P. N. powziął powtórną u- 
cliwałę, mocą której na terenie Rzeszy Niemiec­
kiej obowiązuje ścisły bojkot drużyn piłkarskich 
zawodowych. Z profesjonalizmem należy walczyć 
bezwzględnie. l

RÓŻNE:
Zawody hippiczne w Nowym Yorku. W dniach 

od 22.XI do 30.XI r. b. odbędą się w Nowym Yor­
ku zawody hippiczne. Do zawodów zgłosiło się 9 
narodowości. Polskę reprezentować będą mjr. 
Toczek, rtm. Królikiewicz i por. Szosland. Zawo­
dy odbędą się w krytej ujeżdżalni, wobec czego 
przeszkody będą nosiły charakter bardziej sztu­
cznych, niż natural&ych. Będzie to pewnego ro­
dzaju minusem dla naszych jeźdźców, przyzwy­
czajonych do przeszkód naturalnych (polowych). 
Pamiętając, jednak sukcesy naszych kawalerzy- 
stów na Olimpiadzie, bądźmy pewni, że i tym ra­
zem barwy narodowe będą godnie reprezento- 
ne.

Hockeyowe mistrzostwo Europy. W dniach 
26-30 stycznia 1927 r. odbędą się w Wiedniu mi­
strzostwa Europy w hockeyu lodowym. Do zawo­
dów stanie II  państw, a między niemi repr. Pol­
sk i
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MEBLE
używane, wielki wy­

bór, najtaniej 1 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
KO LN A 18 nt. * .

skl
^ l .  Amsterdam-

t i h m 'i a l n a  4 4 ,
  tel. 405-23. Choro
by weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa. Analizy 
krwi na syfilis — przyj­
muje od 9 rano, 4—8 w.

NOWA LECZNICA
Specjalna przycnodnia 

dla chorób s k ó r n y c h ,  
w e n e r y c z n y c h ,  n i e ­

m o c y  p ł c i o w e j .

1 LE K A R ZY  s p e c j a l i ­
s tó w : Roentgen, Lam­

pa kwarc., Sollux. Ana­
lizy lek. (krew. na syf.).

S e n a t o r s k a )  1 0 , _ 
t e l .  l l ł l - 1 8 .  P r z y j ą c i a  

o d  9  r .  d o  8  w .
Nledz. 10—2 pp.

Wizyta 3 **• I

OGŁOSZENIA
DROBNE

Z m i a n a  t e r m i n u
Walnego Zgromadzenia Członków Związku Zawo­
dowego Pracowników Handlowych, Przemysłowych 

i Biurowych m. s t  Warsz. Sienna 16.
Pierwotnie podany term in Walnego Zgrom adzenia zostaje przesunię­

ty na:
sobotę dnia 27 listopada r. b. na godz. 8 wieczór.

Porządek obrad przewiduje: 1) Zagajenie, 2) wybory prezydjum,
3) sprawozdanie z działalności i rachunkowe za 11 i Hi kw. r. b., 4) wybo­
ry 15 członków Zarządu. 5) zmiana statutu Związku łącznie z zawieszeniem 
działania § 58 statutu na przeciąg jednego 1926 roku — w drugim prawo­
mocnym terminie, 6) wstawienie do budżetu na rok 1926 sumy 750 zł. na 
akcję wyborczą do Rady Kasy Chorych, 7) wnioski członków.

Wstęp na Walne Zgromadzenie za okazaniem legitymacji członko­
wskiej z opłaconą składką przynaimniej za m. kwiecień I dla bezroboczych 
członków za przedstawieniem dowodu o zwolnieniu z opłaty składek conaj-^ 
mniej do dn. 27 listopada r. b.

NASZ9N9 DO SZ9-
f i n  noine najnowszej UH konstrukcji, gwa­
rantowane na 15 lat od 
200 zlołych. Życzącym 
na 20 rat tygodniowych, 
bez doliczenia procentów 
Urzędnikom państwowym 
bez zaliczki. Nie kupuj­
cie nigdzie dopóki prze­
konacie się osobiście. 
Hurtowy skład, Okóń. 
Warszawa, Zielna 11. Te­
lefon 121-66. Na pro­
wincję wysyłamy cenniki 
ilustrowane bezpłatnie.

Posada opłacacie
kursy samochodowe Pry- 
lińskiego, Al. Jerozolim­
skie 27, tel. 50-57—które 
spłaty rozkładają na 12 
miesięcy.

Zesnry * £ £ % £ ;
cionki na raty I bez za-' 
llczki. Przyjmuje repera­
cje — Zegarmistrz Gut- 
macher Smocza 21 róg
D zielnej.

Robotnicy popie­
rajcie  sw oje 

pismo codzienne

u  AKI FKI FFEMHER/STY- v, Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 6.40, bez cdnoszenia zL 4.70, na prowincji miesięcznie zt. 5.40, zagranicą zL 8 . - da zmianą adresaM gr. 
m U sZ IR -Za w*Im Loko , T  n, iimetra w tekdcie gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi gr. 15. drobne z . w,raz gr 15. P azza k ia ta . 
,  “ lz” »zV,te p ry  o 10 r ro t. tzn io j. Cgioszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogioszenia zagraniczne o 50 proc drożej.- Ogłoszenia w nnmeracli me- Z łnych o 25 procent dro ej. Układ głoszę* w tekScie 4-szpaltowy, okład zwyczajnycb 8 szpaltowy. Z . termin drak ogłoszeń Administracja me odpowiada.

R edaktor naczelny dr. FELIKS PERL. R edaktor odpowiedzialny STANISŁAW  DUBOIS. W ydaw ca RADA NACZELNA V. P . S. O dbito w drukarni „Robotnika", W arecka 1. j


